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"I wielka cisza pokryta dzieje 
samotnych zmagań, w których 
Jeden walczył przeciw trzem, 
przeciw pięciu, przeciw dziesię­
ciu. W 
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Armja Weygand'a, 
której brak jest na Północy 

(Cat) — „Moje prawe skrzydło jest pobite, moje lewe skrzydło jest 
pobite, moje centrum się cofa. Sytuacja doskonała. Przechodzę do ata­
ku" — oto jest słynny raport Focha z czasów bitwy nad Marną, który 
powinien być duszą redaktorów komunikatów wojennych. Prawda, na­
dzieja i -zapowiedź prawdy. 

W ujawnianiu prawdy wojny swemu społeczeństwu znamy dwie, dja-
metralnie sobie przeciwne metody, które nazwijmy niemiecką i angiel­
ską. • 

Niemiecką metodę nazwiemy krótkodystansową. Już od pierwszego 
dnia wojny zabroniono w Niemczech słuchać zagranicznych stacji na­
dawczych. Każdą wiadomość z pola walki słucha się wśród fa>ifar try­
umfalnych. Z niemieckiego pola walki niemieckiego obywatela może 
dojść tylko wieść o niemieckiem zwycięstwie i tylko wiadomość o klę­
sce przeciwnika. 

Angielska metoda informowania publicznoś ,est wręcz pizeciwna. 
Nawet nas drażni swoją dokładnością, swoją rz lnością. Już neutralne 

stacje zawiadamiają o zatopieniu dwóch krąż ników niemieckich, a 
Anglicy jeszcze powoli i spokojnie cedzą: — „Zdaje się nie ulegać wąt 
pliwości, że dwa krążowniki niemieckie -zostały zatopione". Angielski 
komunikat nie wyprzedza faktów, przeciwnie, krąży za niemi, szuka­
jąc potwierdzeń o charakterze bezwzględnego dokumentu. Jest to me­
toda długodystansowa, obliczona na długą wojnę. Anglja stosowała ją 
zresztą zawsze. Wyraża się w niej zaufanie obywateli do rządu i zau­
fanie rządu do patryjotyzmu obywateli i ich zimnej krwi i tego wspa­
niałego przekonania, że im się będzie gorzej powodziło angielskiemu 
orężowi, tem więcej każdy Anglik z siebie wydobędzie, aby ojczyźnie 
pomóc. 

My, Polacy, stosowaliśmy raczej metodę... niemiecką. Pamiętamy to: 
„linja Siegfrieda" przerwana w 18 miejscach którą nas ugościło minis­
terstwo naszej propagandy, pamiętamy, w chwili kiedy bolszewicy zaj­
mowali Wilno, wiadomość o rewolucji w Niemczech i przystąpieniu 
Włoch do wojny po stronie aljanckiej. Dzięki te} ostatniej wiadomości 
wielu zawróciło dys:le i wpadło w ręce bolszewików. Tylko zbrodniarze 
mogą informować społeczeństwo z takim brakiem poczucia odpowie­
dzialności. 

To też dla nas, Polaków, rozsianych teraz w obozach zagranicą waż­
ne jest bardzo abyśmy potrafili nauczyć się metody angielskiej. Nie 
głupi optymizm, który ci daje nadzieję z dnia na dzień, lecz szkolenie 
nerwów w czekaniu, w pewności na zwycięstwo finalne. Wiadomość 
faJszywa nadana dla podniesienia nastroju jest jak morfina, podnieca, 
ożywia, rozwesela, lecz wyniszcza organizm w przyszłości i powoduje 
jaknajwiększą depresję, gdy działanie jej się ulotni. Widzę już ołówek 
cenzora polskiego, jak mi chce skreślić krytykę polskich wiadomości 
fałszywych podczas wojny — w imię obowiązku wychowania społeczne­
go naszego polskiego oficera, żołnierza i emigranta wzywam go do 
opuszczenia tego ołówka. Powinniśmy codzień wołać do naszego społe­
czeństwa: — długotrwałość tej wojny odbije się przedewszystkiem na 
naszej nieszczęśliwej Ojczyźnie. Tak jest! Ale nie łudźmy się, aby woj­
na była krótka. Przygotujmy się, że będzie długa, lecz zato bądźmy 
pewni, że Niemcy zostaną tak pobici i rozbici, jak jeszcze nigdy w dzie­
jach nie byli. Przebrali miarę krzywdy i nieprawości. Im dłużej będzie 
trwała wojna, tem dokładniej Niemcy zostaną pobici. 

Niemiecki zagon na Norwegię 

Zagon niemiecki na Norwegję i zajęcie Danji rozpatrywać trzeba 
osobno pod względem znaczenia propagandowego, a osobno — wojsko­
wego. 

W propagandzie już odrazu, w pierwszej chwili Niemcy ponieśli 
klęskę. Funt i frank zaczęły natychmiast zwyżkować na giełdach neu­
tralnych. Okazało się, jak dalece opinja neutralna ma zaufanie do po­
tęgi anglo-francuskiej, jak dalece myśli, że gdy się coś zaczyna, to zna­
czy, że bliskie jest zwycięstwo anglo-francuskie. 

Ale na tem nie'koniec. Wiemy przecież, że propaganda niemiecka nie 
próżnuje, że w krajach neutralnych posiada swe liczne biura nie liczące 
się z groszem. Otóż propaganda ta wyzyskiwała wszystkie niedogodno­
ści jakie dla neutralnych wynikają ze stosowania blokusu anty-niemiec-
kiego, a od czasu incydentu z „Altmarkiem" propaganda ta zawyła, że 
koalicja gwałci neutralność państw małych. Widzieliśmy nawet owoce 
tej propagandy w postaci artykułu duńskiego ministra Muncha wymie­
rzonego przeciw aljantom. I oto wszystko odrazu runęło. W ciągu kil­
ku nocnych godzin runęły wszystkie tezy, na wwiercenie w mózgi któ­
rych wydali Niemcy tyle pieniędzy. Przed oczyma neutrałów z jasnoś­
cią pioruna stanęło niebezpieczeństwo niemieckie. Prawda, była przed­
tem: Czechosłowacja, dolska, Litwa, Łotwa, Estonja i Finlandja. Ale 
to wszystko były kraje położone pomiędzy Niemcami a Rosją. Co do 
Fmlandji, niemiecka propaganda wbijała przekonanie, że to Niemcy 
właśnie dopomogli do przerwania tragicznej dla Finlandji wojny. I oto 
tutaj zaatakowane zostały państwa należące całkowicie do zachodnio­
europejskiej wspólnoty, państwa pacyfistyczne, „nie wadzące nikomu", 
państwa, które sami Niemcy mieli nibyto osłaniać przed atakiem. Nas­
troje we wszystkich państwach neutralnych przechyliły się natychmiast 
w stronę prawdy. Są dowody, że opinja publiczna Holandji, Belgji wy­
ciągnęła z dnia 9 kwietnia wszystkie należyte konsekwencje. W Ame­
ryce również ostatnia awantura niemiecka podziałała wspaniale. 

Co do wojskowej strony zagadnienia, to mamy tu do czynienia z tak­
tyką wojenną opartą na ruchu, podobnie jak to było podczas wojny z 
Polską. Błyskawiczne, daleko sięgające uderzenie. Uderzenie w słab­
szego, aby rozdzielić przeciwników mocniejszych. Ani chwili nie należy 
przypuszczać, aby Niemcy chcieli zająć Norwegję i na niej poprzestać, 
ze swobodną Szwecją za plecami. Innemi słowy: uderzenie na Norwegję 
to tylko wykonywanie planu według którego Niemcy z Sowietami podzie­
lić się mają północą. Sowiety oddały coprawda Finlandji Petsamo. Ale to 
nic nie znaczy. Ta wojna obfituje w manewry zaciemniające sytuację. 
Napad na Norwegję był możliwy dla Niemców tylko w porozumieniu 
z Sowietami i raz jeszcze dowodzi, jak dalece nie mają racji ci, którzy 
mimo wszystko, dotychczas pokładają jakieś nadzieje na kłótnię Hitlera 
ze Stalinem. 

Dalszy ciąg na stronie 2-ej. 

Ignacy Matuszewski 

Wymowa milczenia 
Stało się to, co stać się musiało. 

Krew poczęła płynąć. Pierwsze gro­
my dalekiej jeszcze burzy toczą się 
przez niebo. Miljony ludzi jes&ozę 
czeka z bronią u nogi. Ale setki ty­
sięcy już idą do walki, stąpają już 
ostrożnie przez ośnieżone lasy, wy­
patrując wroga wśród milczących 
drzew; gdześ znowu stanęły w pło­
mieniach miasta, wczoraj spokojne i 
ciche; znowu matki schylają się w 
rozpaczy nad poszarpanemi ciałami 
dzieci i znowu męstwo zrywa się pier 
sią własną osłaniać drogę przemocy, 
a innym strach, jak czarny kruk, sia­
da na ramieniu i poucza że najwyż­
szą mądrością jest poddanie, najpe­
wniejszą przystanią niewola... 

Jak słyszą te pierwsze pomruki 
nadchodzącej burzy tam w Polsce? 
Jak słychać je tam w ciemnych po­
kojach o oknach zabitych deskami, 
w ruinach domów, w zgliszczach 
miast ? Jak słyszą je ludzie, co są 
wygnańcami na własnej ziemi, tuła­
cze wypędzeni z domów przez sie­
bie wniesionych, ograbieni z ziemi 
zdobytej pracą i miłością pokoleń, 
torturowani najstraszliwiej i nieu­
gięci, niezłomni w dumie i oporze? 

Nie wiemy. Milczą. Ale wiemy, że 
to nam słyszeć trzeba ich milczenie. 
Że musi, że powinien słyszeć je każ­
dy anglik, każdy francuz, każdy nor­
weg. Że stać się tak nie może, aby 
podmuchy wichru, co zrywa się ra­
zem z wiosną, rozwiały bez śladu 
gorzki dym tamtych pogorzeli, aby 
nowa krew, co wsiąka w ziemię, za­
pomnieć pozwoliła o tamtej, już prze­
lanej, aby huk dział, co błyskają 
dziś ogniem między Bałtykiem i 
Oceanem Lodowatym zagłuszył echo 
wystrzałów które grzmiały samotnie 
pod pustym, pogodnym niebem na 
Helu, na Westerplatte pod Kutnem, 
Modlinem, Lwowem, co biły bezus­
tannie, a bez wtóru, dniem i nocą, 
przez długi straszłiwy miesiąc, z 
płonących murów Warszawy. 

Dziś wola stamtąd tylko milczenie. 
Są tacy co je słyszą i ci są pełni lę­
ku. Nie darmo Goebbels nakazywał 
w niedawnych zleceniach dla publi­
cystów niemieckich „nie pisać nic o 
Polsce." Musiał tak czynić. Bo Pol­
ska jest krajem, dla którego poko­
nania użyta została cała potęga Nie­
miec, cała ich technika, cała bez­
względność, cała chytrość, całe okru­
cieństwo. A przecież i to nie wydało 
się wystarczające. Przeciw Polsce i 
przeciw jednej Polsce Niemcy otrzy­
mały pomoc sojusznika, którego po 
dziś dzień wolą nie mieć przeciw 
sobie, najpotężniejsze mocarstwo 
świata: — aż dwuch Goljatów trzeba 
było, aby mieć pewność, że ten Da­
wid zostanie powalony. Mimo prze­
wagi i mimo okrucieństwa, mimo 
podstępu i mimo zwycięstwa — w 
Polsce, i w Polsce właśnie, nie zna­
lazł Hitler po dziś dzień ani swego 
H achy ani swego Quislinga, nie zna­
lazł Stalin swego Kuusinena. Nie po­
mógł strach, co każe królom uginać 
głowę w jarzmo, nie pomógł podstęp 
bo nie miał o kogo złodziejskich rąk 
zaczepić, nie pomógł terror, co wzno­
sił, jak na Golgocie prawdziwe krzy­
że z ukrzyżowanemi za życia. Spoś­
ród lasu krzyżów i lasu szubienic bu­
cha ku Niemcom — w lodowatym 
milczeniu Polski, w jej cierpieniu bez 
skargi i bez załamania — najgroź­
niejsze wyzwanie, jakże im rzucić 
było można: pogarda powalonego 
wobec chwilowego zwycięscy. I stąd 
ów lęk przed powaloną Polską. Stąd 
ten wysiłek bezustanny, ciągły, aby 
dalej walczyć z pokonanym, aby da­
lej zabijać i niszczyć, aby dalej gra­
bić i burzyć. Stąd takie rozporządze­
nia, jak ostatnie polecenie Franka, 
nakazujące rozbiórkę w Polsce wszy­
stkich fabryk, niepracujących na 
obronę niemiecką, jak zarządzenie 
Goeringa, konfiskujące całą własność 
ziemską. Niemcy słyszą i rozumieją 
milczenie Polski. I lękają się, aby 
świat go nie usłyszał. Aby nie wie 

W pokoju 
pracy angielskiej 

ukończyli — wspólnie z Rosją — 
swoją "błyskawiczną" wojnę — na 
ziemi leżał strzaskany co piąty ich 
samołot, a kolumny czołgów odjeż­
dżać musiały z Polski na lorach. Ze 
trzykroć więcej żołnierzy niemiec­
kich, niż obejmuje dzisiaj ich kor­
pus ekspedycyjny w Norwegji — 
spoczęło na zawsze w ziemi w Pol­
sce. że i dzisiaj — ten rozdarty, 
zniszczony, pobity, pobity przecież 
naród — zmusza ich do trzymania w 
garnizonach pogotowia więcej wojs­
ka, niźli ruszyło na podbój Skandy-
nawji. Muszą to ukrywać. Więc roz­
pościerają nad Polską zasłonę mil­
czenia. 

Tak było zresztą od początku. Cała 
wojna polska — była niemą wojną. 
Pamiętacie, jak milkły kolejno, roz­
trzaskiwane z powietrza stacje ra-
aojowe Katowic, Krakowa, Torunia? 
Jak specjalne eskadry ruszyły na 
Wilno — tylko w tym jednym celu 
— aby przestało mówić? Pamiętacie 
bombardowanie stacji lwowskiej, 

i które słychać było w odbiornikach? 
Zniszczenie Baranowicz, gdzie au­
dycja umilkła wpół zdania? A potem 
tylko ten nikły, daleki głos, War­
szawy II-ej, jedyny już głos Polski 
walczącej, wołający w przestrzeń 
schrypniętym od trudu gardłem 
prezydenta Starzyńskiego: "wal­
czymy, walczymy wśród płonących 
ulic, śród walących się domów, roz­
trzaskiwanych kościołów, w dymie, 
ciemności, ogniu, zniszczeniu, już nie 
za własną tylko, ale i za waszą spra­
wę. I walczyć będziemy do ostatnie­
go ładunku, choć nie możemy gasić 
pożarów, choć w gruzy zmieniają się 
najcenniejsze pamiątki naszej histo-
rji, choć wiemy, że żadna odsiecz 
wczas nadejść nie może — walczyć 
do końca, za wspólną wielką sprawę". 
— Potem i ten głos zamilkł. I wiel­
ka cisza pokryła dzieje samotnych 
zmagań, w których jeden walczył 
przeciw trzem, przeciw pięciu, prze­
ciw dziesięciu. Dzieje nie tyko pora­
żek ale i zwycięstw, nie tylko strat 
ale i ciosów — dzieje odwagi i bo­
haterstwa. Ciemność opadła na spra­
wy wojny w polu, ciemność zakryła 
tę drugą wojnę, co rozpoczęła się 
natychmiast: wojnę rozbrojonego, 
ale nieugiętego narodu z najeźdźcą. 

Mały Goebbels szepce do swoich: 
„Cicho — nie mówcie nic, nie pisz­
cie nic o Polsce. Oni zapomną. Ludzie 
zapominają zawsze — zapominają 
wszystko. Otoczcie ten kraj nieugię­
tych •szaleńców pierścieniem milcze­
nia. Niech świat nie wie, że skoro* 
nie mieli Hachy — nie będą m\eć 
szkół, nie będą mieć fabryk, nie bę­
dą mieć ziemi, nie będą mieć włas­
nego domu. Niech świat zapomni, że 
ośmielili się nam przeciwstawić, że 
ośmielili się oprzeć wielokrotnej 
przewadze, że nie ukłękli i nie ude-
derzyli czołem o ziemię, kiedy, prze­
kreślając całą naszą przeszłość, oto­
czyliśmy ich przemocą od zachodu i 
wschodu. Ukryjcie rany, jakie nam 
zadali, kłamcie że nic nas nie kosz­
towało to zwycięstwo, i że tam, gdzie 
nie znalazł się ani jeden zdrajca, że 
i tam mieliśmy tajnych sprzymie­
rzeńców. I$i zaś samym pokazujcie, 
że ten kto się' ugnie, że ten kto się. 
podda — ten zachować może nie tyl­
ko dom i ziemię, nie tylko życie i 
mowę, ale nawet pozór królestwa 

I mały,, czarny Goebbels nie zupeł­
nie się myli. Czas, jak woda jedna­
kowo spłókuje nagrobki i kamienie. • 
Każda jego fala zalewa niepamięcią 
to, co się stało. Któregoś dnia, świę­
tując zwycięstwo pod Narvïk radjo-
stacje Londynu i Paryża odegrały 
hymny angielski, francuski i norwe­
ski — zapomniały o polskim, choć 
statki polskie były gdzieś tam właś­
nie, na ciemnym morzu północy. Im 
wyższe będą nadchodzące fale, im 
dramatyczniejsze będą wypadki — 
tem bardziej w odległości i w niewie­
dzę odchodzić będzie niema a strasz­
liwa polska wojna, tem łatwiej świat 
zapominać będzie o tych, co walcząc 

(Lup) Londyn w kwietniu. 

Ostatnie zmiany w gabinecie an­
gielskim nie stanowią rewolucji. Od 
pierwszego dnia wojny ustaliła się 
hierarchja polityczna, która trwa 
dotychczas: Chamberlain jest Nr 1, 
Churchill Nr. 2, lord Halifax Nr. 3, 
a dalsze miejsca w rządzie zajmują, 
ale już na dużo niższym szczeblu, 
sir John Simon i sir Samuel Hoare. 
Po ostatnim przetasowaniu tek, ta 
hierarchja się nie zmieniła. Przez u-
sunięcie lorda Chatfield, ministra 
koordynacji obrany, i skasowaniu 
jego urzędu, kompetencje Churchilla 
zostały rozszerzone; ma to jednak 
znaczenie tylko formalne — już do­
tychczas bowiem Churchill tak góro­
wał siłą indywidualności nad sędzi­
wym admirałem, że, jak list dymi-
syjny lorda Chatfielda uczciwie zaz­
nacza, minister koordynacji obrony 
nie miał w praktyce nic do roboty. 
Od początku wojny Churchilll kie­
ruje de facto wszystkiemi resorta­
mi obrony narodowej. 

Jedyną prawdziwą zmianą polity­
czną w Anglji byłoby przesunięcie 
Churchilla z pozycji Nr. 2 na pozyc­
ję Nr. 1. Na to jest zawcześnie. Być 
może do tego dojdzie, o ile nie będzie 
do jesieni większych działań wojen­
nych, względnie, jeśli ich obrót bę­
dzie niepomyślny. Ale Anglicy są 
cierpliwi i przedwczesne kryzysy mi-
nisterjalne, jak we Francji, tutaj się 
nie zdarzają. Większość angielskiej 
opinji publicznej cieszy się z każde­
go wzrostu wpływów i pozycji Chur­
chilla, ale na jego gabinet jest dotąd 
nieprzygotowana. 

* 
* * 

Nominacja lorda Athlone, brata 
Królowej Mary, na generał-guberna-
tora Kanady jest jeszcze jednym 
przykładem dobrych obyczajów poli­
tycznych Anglji. Stanowiska gene-
rał-gubernatorów dominiów i wice­
króla Indji są nietylko przyjemne i 
wysoce zaszczytne, ale ponadto naj­
wyżej płatnymi „posadami" w dłu­
gim szeregu dostojeństw, którymi 
rozporządza Korona, a w praktyce 
— via premjer — partja rządząca. 
Jakżeż wielka byłaby tenden­
cja w innym, demokratycznym kraju 
używać tych beneficjów dla wyna­
gradzania przyjaciół, zwolenników, 
klijentów i rozmaitych dorobkiewi­
czów politycznych. Samoograniczanie 
się jest warunkiem trwałości każdej 
demokracji. Teoretyczna równość 
obywateli jest tem łatwiejsza do u-
trzymania, im bardziej praktyka po­
trafi respektować nierówności, ist­
niejące w życiu, pomimo wszystkich 
ustaw i zasad. Nic nie jest równie 
groźne dla ustroju demokratyczne­
go, dla partji rządzącej, dla prestiżu 
władzy, i wreszcie dla dobrych oby­
czajów, jak rozpowszechnienie się 
przekonania — wszystko jedno słu­
sznego czy niesłusznego — że poli­
tyka jest drogą do fortuny, że klucz 
partyjny jest decydujący przy ob­
sadzaniu stanowisk, że zasada „ręka 
rękę myje" zostaje podniesiona do 
godności kanonu rządzenia. 
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nie poddał, który nie tylko znosi l Pole9U 1 otJch: ?° wałczą, 
zaciśniętemi szczękami każdą tortu- D Prze(jl z a bye nie może. 
rę, ale, co więcej,- pogardza opra- na bar^h na/odu Vo1: 
w^ą. Dlatego' Jkazufą i sobie mil- ™ 12 
czenie o nim — i w milczeniu prowa­
dzą każdego dnia i każdej nocy ma­
sowy mord bezbronnych. 

Im bardziej zbliża się godzina pró­
by — tem bardziej pragnąć muszą 
Niemcy, aby zapomniano o Polsce. 
Tembardziej pragnąć muszą, aby 
świat nie wiedział, że był, że jest ten 
kraj, co nie uznał ich prawa do wła­
dania innemi i przed i po rozprawie 
orężnej. Żeby zapomniano, iż kraj 
ten zadał im straty najboleśniejsze, 
jakich zaznali dotychczas — oni, 
zdobywcy bezkrwawi tylu ziemx "pro-
tektorzy" tylu narodów, że kiedy 

brzemię. Przecież ten naród, rozbi­
ty i powalony, ogarnięty podwójną 
przemocą, zgnieciony najokrutniej-
szą niewolą — umie znów, jak ża­
den może inny, wywołać z pod ziemi 
wielotysięczne zastępy żołnierzy, a 
pod niebo wysłać tysiące lotników. 
Ten naród ma prawo, aby głos jego 
słyszany był we wszystkich spra­
wach narówni z innemi. Premjer 
Rządu Polskiego ma prawo zasiadać 
wszędzie tam, gdzie zasiadają Prem-
jerzy Rządów Sprzymierzonych, bo 
głos jego jest głosem miljonów tych, 
co walczyli w najtrudniejszych wa-

Dalszy ciąg na stronie 2-ej. 

Doskonałość ustroju angielskiego 
jest rezultatem przedewszystkiem 
obyczajów. Życie polityczne wymaga 
specjalizacji. Z istoty swej składa 
się ono z trzech czynności: myślenia 
i dyskusji, decyzji, wykonania. Pier­
wsze jest dzisiaj zadaniem nietyle1 

parlamentu, ile publicystyki. Druga 
jest istotą rządzenia. Trzecia jest te­
renem pracy biurokracji. 

Ten podział jest słuszny i przes­
trzegany w Anglji bardzo ściśle. U 
nas podział był i jest inny: ap. spec­
jalista od polityki zagranicznej mo­
że być kolejno autorem artykułów 
o sytuacji międzynarodowej, sekre­
tarzem ambasady, konsulem czy mi­
nistrem spraw zagranicznych. Spec 
gospodarczy może być i radcą w 
skarbie, ministrem handlu, dyrekto­
rem B.G.K. Taka „specjalizacja" jest 
w istocie pomięszaniem wszystkich 
istotnych kompetencji : pierwszo­
rzędny dziennikarz może być nie­
zdolnym do powzięcia decyzji. Zna­
komity mąż stanu może być najgor­
szym urzędnikiem. Najsprawniejszy 
urzędnik może być bezwartościowy 
jako minister, do chrzanu jako pi­
sarz i publicysta. 

W Anglji te trzy działy życia pu­
blicznego są rozgraniczone przez tra­
dycję i dobrowolną dyscyplinę. Naj­
wybitniejsi pisarze polityczni w An­
glji, Voigt, Garvin, Dawson, Steed 
itd. nietylko nigdy nie piastowali i 

nie będą piastować żadnych urzędów, 
lecz nie są nawet członkami parla­
mentu i nigdy do niego nie kandy­
dowali. Czynne działanie polityczne 
wymaga kompromisów i różnych 
taktycznych wybiegów, publicystyka 
natomiast musi być przedewszyst­
kiem szczera i niezależna. Zgodne i 
owocne współżycie publicystyki i po­
lityki zaczyna się od rozdzia­
łu od stołu i łoża. Publicyści 
rezygnują z karjer. Politycy rezyg­
nują z wpływu na prasę. Rząd bry­
tyjski nie ma tutaj swego organu — 
Times np. ostatnio bardzo zjadliwie 
omówił rekonstrukcję gabinetu. O-
czywiście, finansowe faworyzowanie 
pewnych pism, rozróżnianie dzienni­
karzy na „swoich" i „opozycyjnych" 
jest nie do pomyślenia. Kosztem o-
graniczenia swych ambicji, dzienni­
karze uzyskali niezależność, pewność 
jutra, godność osobistą i zawodową, 
zupełną swobodą badania, dyskusji 
i krytyki. Zrezygnowali ze świecide­
łek, by posiadać prawdziwą broń, po­
tężny oręż: nie robią karjer — sta­
nowią potęgę. Nie mają udziału we 
władzy — wywierają na nią decydu­
jący wpływ. Nie dostają urzędów —-
i nie stali się urzędnikami. 

Druga gałęź brytyjskiej korporac­
ji politycznej — to Civil Service, u-
rzędnicy, biurokracja. W pierwszej 
wymagany jest talent, w drugiej fa­
chowa wiedza, sumienność, obowią­
zkowość. Ustawy bronią Civil Servi­
ce od konkurencji, intruzów, od pro­
tekcjonizmu polityków. Stanowi on 
zamknięte ciało, w którym wysługa 
lat stanowi w pierwszym rzędzie o 
awansach. Choć wszyscy urzędnicy 
zależą od skarbu, w którym podse­
kretarz stanu (jest nim obecnie głoś­
ny sir Horace Wilson) jest szefem 
całego Civil Service, przejście z jed­
nej dykasterji do drugiej jest rzad­
kie, a do stanowisk ministerjalnych 
zupełnie niemożliwe. Nie było wy­
padku, by ambasador został Foreign 
Secretary ; ale też prawie się nie zda­
rza, by polityk został ambasadorem, 
a już nie do pomyślenia jest, by ktoś 
z parlamentu, prasy czy "sfer polity­
cznych" został radcą ambasady, se­
kretarzem poselstwa, czy szefem se­
kcji w M. S. Z. Urzędnicy nie mają 
wpływu na politykę, którą ustala ga­
binet — są wykonawcami woli sze­
fów, których nieraz nie lubią i kry­
tykują — krytykować prywatnie 
zawsze każdemu wolno — ale któ­
rym się podporządkowują. W Forei­
gn Office np. napewno niema „ludzi 
Halifaxa", tak jak nie było "ludzi 
Edena". Wielu krytykowało np. t. 
zw. politykę monachijską, ale nikt 
o nią nie oskarżał sir Nevile Hen-
derson'a, który był jej głównym wy­
konawcą. Znowuż, kosztem rezygna­
cji z pewnych możliwości, może ten-
tujących, Civil Service zabezpieczył 
sobie pewność posad, pensji, emery­
tur, niezależność swego składu perso­
nalnego od nacisku politycznego, 
święty spokój i osobistą zupełną wol­
ność poglądów politycznych. 

Wreszcie trzeci element — "czy­
sta" polityka, której istotą jest rzą­
dzenie, czyli pobieranie decyzji: „ko­
ła polityczne" w Anglji — to pra­
wie wyłącznie członkowie dwóch klu­
bów: Izby Lordów i Izby Gmin. 
Członkostwo pierwszego klubu jeŁt 
dożywotnie ustawowo, drugiego — 
w praktyce. Lordowie są członkami 
dziedzicznymi, posłowie — prawie, 
Znaczna część lordów — przed C 
dziedziczeniem parostwa — zasiada 
w Izbie Gmin. Tendencja do tworze­
nia dynastji politycznych jest zdu­
miewająca w tym kraju: synowie 
parwenjusza, Joseph Chamberlain'a, 
doszli obaj w Izbie Gmin do najwyż­
szych godności; stary Lloyd George 
ma w Izbie i córkę, i syna, i zięcia, 
zięć Churchilla jest też posłem, syn 
Macdonalda jest ministrem, lady As» 
tor ma męża, syna, zięcia, szwagra, 
siostrzeńców w parlamencie. Polity­
ka angielska jest w bardzo dużej 
mierze zawodem rodzinnym. W og­
romnej większości politycy brytyjscy 
składają się z ludzi, posiadających 
tytuły, majątek, i wykształcenie w 
tych sławnych „public schools", 
szkołach średnich, dających polor i 
staranne wychowanie, z których 
Eton jest najsłynniejszą. Ojcowie 
dzisiejszej rządzącej trójki — Cham­
berlaina, Halifaxa i Churchilla —-
Dyli wszyscy trzej ministrami koro­
ny — a 75% członków obecnego ga­
binetu składa się z osób o tytule lor-
dowskim, pochodzących z rodzin lor-
dowskich, lub conajmniej ożenionych 
z córkami lordów (np. Duff Cooper). 

Dalszy ciąg na stronie 2-ej. 



Armia Weygand'a... 
Dalszy ciąg ze strony 1-ej. 

Premjer Daladier wskazał, -ze Finnowie nie prosili koalicji o pomoc. 
Ale wątpię ęzyby Finnowie strzelali do okrętów, któreby już w grudniu 
ubiegłego roku przywoziły im pomoc. Zgadzam się ze zdaniem tych, 
którzy twierdzą, że wojna fińska stanowiła dla sprzymierzonych okazję 
zabezpieczenia sobie północy. 

Armja Weyganda której brak jesl na północy 
Czem jest armja Weyganda na południu ? Asekuracją przeciwko ger-

mano-sowieckiej kooperacji na bliskim Wschodzie. 
Takiej armji brakuje Jakby się teraz 

przydała w Narvik. 
Przed powstaniem paryskiego „Słowa" pisywałem przeglądy prasy 

francuskiej w „Głosie Polskim". I oto pod datą 8-go grudnia znajduję 
swoją notatkę, iż p. Fabry w „Matinie" pisze: — „Czy ktokolwiek 
przed trzema miesiącami mógł przewidywać, że wojna będzie się toczyć 
w Finlandji ?" Odpowiadam na to: — „Owszem, byli tacy". Nic zresztą 
dziwnego. My tam w Wilnie byliśmy bliżej bałtycko-rosyjskich zagad­
nień. 

W dniu 9 grudnia piszę: — „W każdym razie nie na Hnji Sieg-
frieda i Maginota, ale na scherach Szwecji, wśród kanałów ho­
lenderskich należy szukać odpowiedzi na pytanie, co się stanie z 
Europą, z cywilizacją wolnych ludzi i narodami wolnymi, co się 
stanie z nami". 

W pokoju 
pracy angielskiej 

Dalszy ciąg ze strony 1-ej. 

v Cenzurowane 

W dzień Bożego Narodzenia pisałem, że węglem szwedzkim zaopie­
kuje się Hitler, a Norwegja stanie się "pistoletem wymierzonym w An-

Cenzurowane 

IGNACY MATUSZEWSKI 

Wymowa milczenia 
Dalszy ciąg ze strony 1-ej. 

runkach, tych, co walczą dzisiaj 
w milczeniu każdego dnia i każdej 
godziny — tam w Polsce. 

Przeciw Polsce prowadzona jest 
nowa wojna niemiecka: wojna za­
pomnienia. Wiemy, że Niemcy prze­
grają tę wojnę, przegrają niedługo, 
kiedy trzask polskich karabinów, 
kiedy huk polskich armat odpowie 
im, że daremny był ich wysiłek, że 
próżne jest ich okrucieństwo, że na 
nic się nie zda ich najazd — bo Pol­
sko' ma wiele wad i grzechów, wiele 
zaniedbań i błędów, wiele win i omy­
łek, ale ma jedną cnotę, że nie zna 
ceny, za którą zrezygnowałaby z 

wolności i honoru. 
Ta odpowiedź jedyna prawdziwa 

będzie dana. Nim to przecież ruistąpi, 
a nawet kiedy to nastąpi — na każ­
dym ciąży obowiązek walki z nie­
miecką próbą przykrycia Polski cału­
nem zapomnienia. 

Nie będzie to walka łatwa. Tu czas 
jest sprzymierzeńcem wroga. Dlate­
go wszyscy czynić musimy, aby każ­
demu strzałowi, który się teraz roz­
lega — odpowiadało tamto echo, echo 
pierwszych 'na świecie strzałów, któ-
remi spotkano potęgę niemiecką — 
echo z pod Warszawy. 

Ignacy Matuszewski. 

Od czasów patrycjatu rzymskiego 
nie było równie potężnej arystokra­
cji, i jej przewaga, a zarazem trwa­
łość tej przewagi, jest zdumiewająca, 
skutków dodatnich: w tych kółkach 
dziedzicznej oligarchji ma szereg 
skutków dodatnich w tych kółkach 
familijnych mało jest nienawiści oso­
bistych, niema parwenjuszowskiego 
"pchania się", niema tej potrzeby 
reklamy, którą odczuwają arrivisci 
społeczni, niema uganiania się za po­
sadami, pieniędzmi, protekcją. Paro­
wie i posłowie są niezależni, nieprze-
kńpni, odważni. Różnicę poglądów 
nie uniemożliwiają stosunków oso­
bistych. Wyborcy wskazują tylko, 
którzy członkowie oligarchji cieszą 
się w danej chwili większą popular­
nością. Samej zasady, że oligarchja 
ta rządzi nie podważają. 

Oligarchja ta rządzi, ponieważ 
znowu umie narzucić sobie samej 
pewne ograniczenia. Ludzi wyjątko­
wo zdolnych, choć z innej sfery, od 
czasów Disraelego przyjmuje do swe­
go łona. Braku zdolności, a zwłasz­
cza braku charakteru, żadne partyj­
ne zasługi, żadne osobiste koneksje 
na długo nie pokryją. Jawność ży­
cia publicznego pozwala każdemu 
wyrobić sobie zdanie o wartości rzą­
dzących. Każdy minister musi bro­
nić swej polityki, za każdy akt ktoś 
musi przyjąć wyraźną, indywidual­
ną odpowiedzialność. Nie wolno się 
od niej uchylać. Nie wolno jej prze­
rzucać na urzędników. 

Oligarchowie mają do dyspozycji 
funkcje rządzenia. I tylko te. Niema 
w niej żadnych specjalności. Halifax 
piastował teki oświaty, rolnictwa, 
Indy j' etc. Churchill był ministrem! 
handlu, spraw wewnętrznych, mary­
narki, wojny, kolonji, skarbu. Cham­
berlain kierował pocztą, zdrowiem, 
skarbem. Ministrem wojny jest zaw­
sze cywil: jedyny wyjątek, lord Kit-
chener był, jak wszyscy to uznali, 
najgorszym ministrem wojny, jakie­
go Anglja kiedykolwiek miała. Ale 
na gabinecie ambicje polityków się 
kończą. Na bankietach nawet premjer 
zajmuje miejsce niżej od książąt i 
markizów. Na sądy r;ząd niema żad­
nego wpływu. Na samorządy rów­
nież. Na teatry. Na dominja. Na uni­
wersytety. Nawet na kolon je: z wi­
cekrólem Indji — rząd korespondu­
je, ale nie wydaje mu rozkazów. Ni 
okręcie wojennym pierwszy lord ad­
miralicji jest tylko gościem kapita­
na: nie ma on prawa wydawać bez­
pośrednio marynarzom żadnych roz­
kazów, może tylko prosić ewentual­
nie kapitana, by zechciał je wydać. 

Czy wiecie ze— 

* * 

Służba w Anglji jest najgrzeczniej­
sza na świecie. Ale wymaga tej sa­
mej uprzejmości w stosunku do sie­

bie. Pracuję w wielkiej instytucji an­
gielskiej, w której muszę kilka razy 
dziennie jeździć windą. Jest przyję-
tem, że wychodząc z windy, mówi 
się "dziękuję". Raz w pośpiechu za­
pomniałem tego sakramentalnego 
obowiązku. Oburzony windziarz wy­
chylił się za mną, i "thank you" za­
wołał na całe gardło! 

W moim hotelu częstowałem pew­
nego Polaka herbatą. Rodak mój 
był niezadowolony z porcji cukru i 
zrobił na ten temat kelnerowi wy­
mówki, które, na warszawskie sto­
sunki, byłyby bardzo wytworne. Kel­
ner oczywiście cukru nie dodał, lecz, 
gdy gość mój wyszedł, oświadczył 
mi chłodno: — "Obawiam się proszę 
pana, że nasz hotel nie jest dość do­
bry dla pańskich gości. Może pan 
zechce zapraszać ich gdzieindziej". 

* * 

Pracuję w instytucji angielskiej. 
W porównaniu z urzędowaniem pol­
skim jest to sanatorium dla nerwowo 
chorych. Po pierwsze, nikt się z ni­
kim nigdy nie wita. T. zw. macanie 
ręki nie jest uprawiane poza pierw­
szym shake-hand'em przy poznaniu 
się. Do wysokich przełożonych mó­
wi się "sir", do innych „Mr. so and 
so" — żadnych tytułów. Wszystkie 
polecenia są wydawane na piśmie — 
nic się nie robi na gębę. Każdy jest 
zachęcany do inicjatywy — ale wy­
łącznie w formie memorjałów na piś­
mie. Konferencji, uzgadniania nie­
ma nigdy. Do szefów wyższych jest 
się wzywanym z uprzedzeniem o ty-

; dzień zgóry i o temacie rozmowy — 
' a o wyznaczonej godzinie nie czeka 
się ani minuty. Nikt się nie miesza, 
do tego, jak podwładny pracuje — 
bada się tylko efekt. Żadnych uwag 
i morałów: albo "władza jest zado­
wolona, albo się wylatuje. Każdy 
urzędnik ma swą daktylografkę w 
swym pokoju, niema walk z "kance-
larją". Co pół godziny do każdego 
pokoju wchodzi woźny, na jednej 
półce składa pocztę przychodzącą, z 
drugiej zabiera wychodzącą. Pensje 
wpłaca się przez bank, nikt niema 
dodatków, czy innych zapomóg etc. 
Anglicy nikogo nie protegują i niko­
go nie prześladują. W urzędzie an­
gielskim nikt nie ma przyjaciół, ani 
wrogów. W stosunkach pozasłużbo­
wych niema żadnych rang, faworów. 
W stołówce, i generalny dyrektor, 
którego poprzednik jest obecnie 
członkiem gabinetu, i woźny stają w 
tej samej kolejce. Do głowy nikomu 
nie przyjdzie ustąpić szefowi miej­
sca. Inwigilacja personalu jest bardzo 
ścisła, ale i bardzo lojalna. Gdy ja­
kaś telefoniczna rozmowa, która zo­
stała podsłuchana, wydaje się nie­
właściwą, natychmiast zainteresowa­
ny — i wszyscy koledzy — dostają 

Czy wiecie... kim jest Quisling-
Człowiek o rudych włosach i nie­

spokojnie biegających oczach, kto j 
jak Hacha stanął na czele kompro-
misowego rządu? 

Quisling przez długie lata był s 
kretarzem i współpracownikiem 
Fridtjofa Nansena, sławnego, nor­
weskiego podróżnika, który na nar­
tach przebiegł Grenlandję, wędrowa 
przez Ocean Arktyczny na swoim 
słynnym "Tramie" i rozwinął jako 
delegat S.D.N. działalność humani­
tarną na wielką skalę, zaco w roku 
1922 otrzymał nagrodę Nobla. 

Quisling włada biegle językiem ro­
syjskim jako pomocnik i tłomacz jez-
dził z Nansenem do Rosji w latach 
wielkiego głodu, został tam potem je­
go zastępcą, ożenił się w Charkowie z 
Rosjanką, która miała na niego silny 
wpływ i począł zdradzać wyraźne 
sympatje dla komunizmu. Prostoli­
nijny Nansen ufał jednak swemu se­
kretarzowi. 

Po śmierci Nansena w 1929 Quis­
ling wrócił do Norweg ji z ambicją 
odegrania politycznej roli. Na wstę­
pie ofiarował swe usługi partji soc­
jaldemokratycznej, ale potraktowa­
no go tam jak szpiega i prowokato­
ra. Odepchnięty przez part je lewico­
we, wstąpił do nowoutworzonej par­
tji agrarnej. I wreszcie dopiął swe­
go: w roku 1932 został ministrem 
obrony narodowej. Jego pierwsze, 
ministerjalne posunięcie było charak­
terystyczne — wysłał oddziały woj­
skowe na spotkanie strajkujących 
robotników. 

Uzyskanie stanowiska nie zaspo­
koiło jednak jego ambicji; Quisling 
cierpiał wciąż dalej na kompleks niż­
szości, żądny rozgłosu i popularnoś­
ci. Któregoś wieczoru, kiedy wracał 
z ministerstwa z ważnemi dokumen­
tami został napadnięty przez niezna­
nych osobników, którzy go jednak 
nie obrabowali, ani też ranili, oprócz 

cm rękawa nie pozostało na 
rozciętego ? ^ g-wałtowaych 
nim zaa:n, P. _ reniai ino- nie nias-

Î£W zostałby być może pociągnięty 

i fałszywe zeznania w urzędzie siecl-
rzvm W każdym razie dopiął swego 
!5£,ez parę tygodni me mowiono o 

"pTupaX gabinetu agrarjuszy 
Quisling zerwał z partją aby zabrać 
aie do utworzenia nowej p.n. iNas 
•Ônal Samling" (Wspolnota narodo-

nnartei ściśle na nazistowskich 
wzorach. Nansen został dokładnie za-
JTmany, » ! 
nowe bożyszcze — Hitler, az nagie 
Nansen stał się spowrotem potrzeb­
ny zanadto był czczony w swojej oj­
czyźnie, zaduży miał autorytet. Quis­
ling urządza seans spirytystyczny z 
wywoływaniem ducha Nansena. I 
Nansen "ukazał się przyjacielowi , 
wiecei wygłosił ogniste przemówie­
nie, pompatyczne i ohydnie zredago­
wane które natychmiast, skwapliwie 
przepisane, rozeszło się w tysiącach 
cdbitek po całym kraju, każda rodzi­
na norweska znalazła kopję w swojej 
skrzynce. 

Nie wzruszył Quislinga oburzony 
protest dzieci zmarłego, ani niesmak 
jaki wzbudził swym eksperymentem, 
przeciwnie — znów o nim mówiono! 

Po zawarciu paktu niemiecko-so-
wieckiego, Quisling, wielbiciel Hitle­
ra, pobiegł czemprędzej kumać się z 
komunistami i na ich czele wystąpił 
z gwałtownym atakiem przeciwko or­
ganizowaniu jakiejkolwiek pomocy 
dla walczącej Finlandji. 

Dziś rudowłosy człowiek o rozbie­
ganych, niespokojnych oczach wil­
ka znów jest rad: oto przez walczą­
cy kraj wyciągnął rękę do swego 
przyjaciela, Hitlera, i — gazety ca­
łego świata o nim piszą! 

o tem piśmienne awizo, bez wymie­
niania zresztą nazwiska delikwenta. 
To wystarcza. Aż nadto. 

A wreszcie Anglicy mją wrodzo­
ny talent do organizacji. To nie nie­
miecki drill. To jest coś tak spokoj­
nego i naturalnego, że po paru dniach 
człowiek nie rozumie, iż można ina­
czej "amcić". 

* * 

W klubach angielskich popołud­
niu, choć może być sto osób w czy­
telni czy barze, jest tak cicho, że 
skrzypnięcie drzwi wydaje się niesa­
mowite. Zato, gdy wieczorem An­
glicy zbiorą się na „party", są tak 
chałaśliwi, jak marsylczycy na Can-
nebiere. A o północy, gdy zagrają 
God save the King — to samo roz­
brykane towarzystwo zamienia się 
w automaty. Wszyscy wychodzą 
sztywnie, milcząco, cicho. 

To bardzo dziwny naród, ci An­
glicy. Ale — wielki. 

* 
** 

Na zakończenie, by przysłowie o 
słoniu nie straciło na aktualności... 
Anglicy mają naprawdę dla Pola­
ków i Polski dużo sympatji, choć 
wobec wielu instytucji polskich są 
usposobieni wysoce krytycznie. Ich 
chęć odbudowania Polski jest serde­
czna i szczera. Ale zrozumienia, że 
Polska — to nie jest tylko aktualne 
cierpienie, ale i potencjalna siła, że 
Polacy jedyni w Europie środkowej* 
zbudowanej na zasadzie narodowoś­
ciowej, mogą stworzyć, w sprzyja­
jących okolicznościach potęgę, któ-
raby równoważyła niemiecką — te­
go zrozumienia nie widzę, nie czuję. 
Napewno go stworzyć nie można 
propagandą. Raczej siłą moralną. 
Powrót do ziemi obiecanej wymaga 
Mojżeszów, nie Napoleonów. 

Lup. 

Czynnik idealizmu w procesach gospodarczych 
Wiek 19-ty przyniósł światu no­

we wynalazki z dziedziny techniki 
i nowe problemy socjalne i ekonc-1 
miczne. Średniowieczna korporacja 
straciła ostatecznie swą rolę regu­
latora cen i płac, w związku z czym 
uznano niekrępowaną aktywność 
jednostek konkurujących swobod­
nie między sobą za najlepszy me­
chanizm gospodarczy. Klasyczna 
ekonomia stworzyła pojęcie "homo 
economicus", który szukając zysku 
przez swoją działalność gospodar­
czą, jest nieomylnym instrumentem 
prawa podaży i popytu. Olbrzymie 
perspektywy możliwości techni­
cznych i wzrastający bezustannie 
dobrobyt, jak również nurtujący 
światłe umysły materializm filozo­
ficzny sprawiły, że uznano bezape­
lacyjnie interes materjalny jednos­
tek za jedyny bodziec aktywności 
szerokich mas. Pogląd ten przetrwał 
w ewolujących zwolna teorjach eko­
nomicznych długie dziesiątki lat. 
Ostatnie dopiero czasy, na skutek 
przewrotów we wszystkich prawie 
dziedzinach zreformowały te zapa­
trywania. 

Naszym zdaniem trzy są zasad­
nicze motory wszelkiej działaLiości 
ludzkiej : chęć zysku, ambicja oso­
bista i idealizm, przyczym zaryzy­
kować możemy definicję, że chęć 
zysku jest dążeniem do polepszenia 
bytu materialnego jednostki, ambic­
ja jest dążeniem do władzy we 
wszystkich jej formach lub do na­
miastek władzy jak zaszczyty i god­
ności, idealizm jest natomiast przy­
czyną wszelkiej innej działalności. 
Stąd w dalszych wywodach idea­
lizm będzie pojęciem niesłychanie 
szerokim. 

W czasach wczesnego kapitalizmu 
sądzono w sposób dość uproszczony, 
że chęć zysku pobudza do działal­
ności gospodarczej, ambicja — po­
litycznej, idealizm natomiast — do 
działalności filantropijnej, społecz­
nej łub naukowej. Życie zadało 
wnet kłam tym teorjom. Wczesny 
kapitalizm na skutek coraz poważ­

niejszych procesów koncentracyj­
nych zamienił się w obecny kapita­
lizm karteli, trustów i holdingów. 
Życie gospodarcze przestało się 
kształtować pod wpływem jedynie 
tak czy inaczej pojętego interesu 
materialnego, lecz zaczęło być tere­
nem coraz to bardziej do głosu do-
chodących ambicyj. Nie darmo naz­
wano potentatów nafty, węgla czy 
żelaza królami — tak jak królowie 
polityczni, pragnęli oni wpływać nie 
tylko na życie gospodarcze, lecz 
również w coraz większej mierze na 
życie wogóle. W tym okresie widzi­
my więc już wyraźnie, że w dzia­
łalności gospodarczej dwa działają 
bodźce: interes materialny i am­
bicja. Późny kapitalizm, w którym 
coraz bardziej uwidaczniały się 
przejawy degeneracji, wywołał w zra-
dykalizowanych przez marksa i jego 
następców masach tendencje so­
cjalizacji i etatyzacji. 

Nie było przecież nic łatwiejszego 
jak upaństwowić dojrzałe już do 
tego gigantyczne i właściwie już 
monopolistyczne trusty czy kartele. 
Dochodzimy więc do okresu totaliz­
mu gospodarczego, jak w Niem­
czech czy Rosji. Tutaj widzimy ob­
jaw odwrotny — do polityki nakła­
nia ambicja, lecz polityka daje ol­
brzymi wpływ na życie gospodarcze 
-— znowu więc widzimy, że ambicja 
i interes materialny zaczynają się 
zlewać, omal że nie utożsamiać. 

Przez ten cały czas nie brak oczy­
wiście ludzi, którzy działają pod 
wpływem idealizmu; — Byrd czy 
Amundsen, Pasteur czy Curie-Skło-
dowska, Pius XI czy Kardynał Mer­
cier, wszystko to są ludzie, których 
motorem życiowym jest najszerzej 
pojęty idealizm, szczery poryw wia­
ry w jakąś misję, którą winni swym 
życiem spełnić, lub głębokie umiło­
wanie bliźnich. Staraliśmy się zacy­
tować przykłady ludzi, którzy kiero­
wali się prawie wyłącznie idealiz­
mem, tak jak są ludzie, których pra­
wie jedynym motorem życiowym jest 
ambicja, lub inni, u których wszy­
stko dominuje chęć zysku. 

Zrobiliśmy tu krótki szkic histo­
ryczny, by wyjaśnić, że wiek 19-ty 
i początek naszego wieku stworzyły 
pewien stan rzeczy, w którym jedy­
nie dwa bodźce działalności ludzkiej 
z pośród trzech były de jure i /de 
facto uznane przez naszych socjolo­
gów czy ekonomistów, natomiast 
trzeci z nich, t. j. idealizm był albo 
w rozważaniach naukowych pomija­
ny, albo wpływ jego na harmonijne 
kształtowanie się życia ludzkiego 
świadomie lub nieświadomie usuwa­
ny na dalszy plan. 

Jestem przygotowany na zarzut, 
który łatwo może mi być postawio­
ny, że przecież motorem wielkich 
ruchów ludowych jak hitleryzm, ko­
munizm, czy faszyzm, jest właśnie 
idealizm. Na to jednak odpowiem, 
że o ile doceniam dynamikę mas, o 
tyle poprostu w idealizm mas nie 
wierzę. Nie ulega wątpliwości, że 
twórcy ruchów popularnych kierują 
się idealizmem, ale wykonawcy kie­
rują się przeważnie ambicją, — a 
masy albo biernością, albo interesem 
materialnym, który _ jest zagrożony 
oporem lub brakiem entuzjazmu. 

Reasumując stwierdzić można, że 
każdy prawie człowiek posiada ten­
dencje do bogacenia się, pewną dozę 
ambicji i pewną dozę idealizmu, — 
i że zgodnie z poprzednią analizą, o-
becne formy życia, jeżeli chodzi o 
masy, nie gwarantują jednostce wol­
nego i harmonijnego upustu dla tych 
trzech dążeń. Stąd w dużej mierze 
płyną najrozmaitsze choroby spo­
łeczne czy ustrojowe. 

Przejdźmy teraz na teren polski. 
Polska powersalska była krajem, któ­
ry zniszczony materialnie i moralnie 
niewolą i wojną musiał w tempie 
przyśpieszonym odbudować swój do­
brobyt materialny i swoje stanowis­
ko wśród innych narodów. Narody 
dynamiczne narzuciły Europie po­
wojennej szalone tempo — były to 
czasy wyścigu pracy, wyścigu zbro­
jeń, wyścigu produkcji. W tej sytua­
cji Polska musiała nietylko dotrzy­
mać tempa ale jeszcze odrobić stra­
cony czas. Rzucono hasło bogacenia 

się i hasło mocarstwowości. Interes 
materialny i ambicja — na idealizm 
brakło niestety czasu. Należy się 
przedewszystkim dorabiać. Organi­
zować produkcję i zbyt, handel i fi­
nanse — Polska armja musi być naj­
lepsza, waluta najstalsza, samoloty 
najszybsze. Chęć zysku i ambicja — 
prawie pycha. Precz z idealizmem! 
Za mało na to czasu, — idealizm to 
sentymentalizm, sentymentalizm to 
słabość, a słabości trzeba się wys­
trzegać. Zapomniano, że niezdrowa i 
wygórowana ambicja całego narodu 
i płynąca stąd tendencja do bogace­
nia się za wszelką cenę przenosi się 
na obywateli, w których naturalna 
równowaga trzech motywów ludzkiej 
działalności zostaje zachwiana. 

Skutki tego stanu rzeczy były dwo­
jakie. Powolne zabijanie idealizmu, 
przedewszystkim u młodzieży i nie­
docenianie przez społeczeństwo tej 
działalności której pobudki tkwiły w 
idealiźmie. Zapomniano że idealizm 
jest jedynym regulatorem hamują­
cym jednostkę, która gnana żądzą 
bogactw lub żądzą władzy choćby w 
skali powiatowej, gotowa jest zaw­
sze naruszyć prawa innej jednostki 
lub ogółu. 

Wszystko to są już dziś rozpatry­
wania historyczne. Przed nami wisi 
nieprzenikniona i czarna jak grado­
wa chmura przyszłość. Burza jednak 
wreszcie przeminie, a czas nadejdzie 
odbudowy tego co zostało zniszczo­
ne. Byłoby błędem nie do przebacze­
nia nie wyciągnąć z usterek pizesz-
łości konsekwencji. Jeżeli chodzi o 
nasze zagadnienie to należy dążyć 
do takiej organizacji społecznej, w 
której każdy z trzech motorów ak­
tywności ludzkiej będzie mógł zna­
leźć należny mu wyraz. 

1) Życie gospodarcze winno być 
oparte na zdrowych podstawach. 
Gwarancją tego będzie pełne wyko­
rzystanie wszystkich bogactw natu­
ralnych kraju i pełne zatrudnienie 
ludności. Trudno w tej chwili precy­
zować formy organizacyjne życia 
gospodarczego gdyż te zależeć będą 

/ w dużej mierze od gospodarczej or­

ganizacji Europy, — ale niemniej 
teoretycznie przyjąć można, że speł­
nienie wyżej wymienionych dwóch 
warunków, wykorzystania bogactw 
naturalnych i pehiego zatrudnienia, 
przyczyni się do stałego postępu go­
spodarczego. Postęp gospodarczy da­
je w rezultacie zwiększony dochód 
społeczny. Nadwyżka ta winna być w 
sposób ściśle proporcjonalny podzie­
lona między wszystkie elementy 
produkcji. Skutkiem tego wszyscy 
obywatele kraju znajdą odpowiednie 
warunki, w których dadzą upust 
zdrowej tendencji bogacenia się. 

2) Jak już wspominaliśmy, wszel­
ka działalność wynikająca przede­
wszystkim z pobudek idealistycznych 
a więc: naukowa, artystyczna, społe­
czna, religijna, czy filantropijna, nie 
znajdywała w Polsce przed obecną 
wojną takich warunków na jakie za­
sługiwała. Dlatego jest więc konie-
czym dążyć do organizacji, w któ-
rejby wszelka działalność płynąca z 
idealizmu dawała również w odpo­
wiedniej mierze zaspokojenie dwóch 
pozostałych tendencyj, a więc, praca 
profesora, artysty, kierownika ko­
operatywy, księdza, czy siostry mi­
łosierdzia, winna dawać nietylko go­
dziwy byt materialny, lecz również 
odpowiednie stanowisko w hierar-
chji społecznej. Takie postawienie 
sprawy da nam pełne wykorzystanie 
naszych nieprzeciętnych zdolności 
indywidualnych i zagwarantuje zdro­
wy rozwój naszej nauki i sztuki. Nie 
powinniśmy zapominać, że udział 
nasz w tych dziedzinach, w ogólnym 
dorobku ludzkości, był zawsze i mo­
że być bez porównania większy od 
naszej politycznej mocarstwowości, 
— stąd stworzenie warunków w któ­
rych indywidualizm polski będzie 
mógł bez uszczerbku dla ogółu wy­
razić się, jest rzeczywiście rzeczą 
ważną. 

3) W naszych poprzednich wywo­
dach stwierdziliśmy, że liberalizm 
gospodarczy doprowadził pośrednio 
do etatyzmu. Oba te ustroje jednak 
stwarzają warunki, w których siłą 
rzeczy rozgrywać się muszą pewne 

procesy społecznie chorobliwe. W 
ustroju liberalizmu gospodarczego, 
który nie będąc wcale jednoznacznym 
z liberalizmem politycznym, temu 
ostatniemu najczęściej towarzyszy, 
zwiększony wpływ na życie gospo­
darcze nie daje teoretycznie, zgodnie 
z zasadami demokratycznymi, zwięk­
szonego wpływu na życie polityczne. 
W praktyce jednak dzieje się odwro1-
tnie — sfery gospodarcze dyktują 
cały szereg posunięć z dziedziny po­
lityki. Następuje to siłą rzeczy w 
formie nielegalnej, często drogą poś­
redniej czy bezpośredniej korupcji. 
Fenomen ten jest oczywiście społecz­
nie niekorzystny. W ustroju etatys­
tycznym zanotować możemy zjawis­
ko odwrotne. Wyższe stanowisko 
rządowe kontrolujące życie gospo­
darcze nie powinno być przyczyną 
zwiększonych zysków. Wiemy jednak 
z doświadczenia, że w rzeczywistości 
jest inaczej. Z powyższych dociekań, 
wynika prawda, że byłoby społecznie 
najkorzystniej, by zwiększony wpływ 
na procesy gospodarcze w pewnej 
współzależności z wyższymi dochoda­
mi, dawał w sposób zdecydowanie le­
galny wyższy współczynnik udzia­
łu w życiu politycznym. Formy tego 
mogą być oczywiście najrozmaitsze, 
istotną natomiast jest, zdaniem mo­
im, zasada. W ten sposób osiągnie­
my harmonijne połączenie dwóch 
motywów aktywności obywateli, chę­
ci zysku i ambicji osobistej. 
Równocześnie należy zastosować pe­
wien współczynnik zwiększonego 
wpływu politycznego, w zależności 
od wyższych osiągnięć w działalno­
ści, płynącej z najszerzej pojętych 
pobudek idealistycznych, co dałoby 
się ująć zasadą, że w głosowaniu na­
leży głosy raczej ważyć niż liczyć. 

Nie wątpię, że zastosowanie tych 
zasad nastręczy cały szereg trudno­
ści i zastrzeżeń, ale niemniej sądzę, 
że same zasady są zdrowe, gdyż przy­
czynią się ostatecznie do stworzenia 
warunków, w których każdy obywa­
tel będzie mógł rozwijać swą dzia­
łalność w zgodzie ze swoimi wewnę­

trznymi imperatywami. X.X. 



Za czem 
się tęskni 

Kiedy się widzi żołnierza siedzą­
cego w lesie na pieńku, z głową wtu­
loną między dłońmi — nie potrzeba 
być Ossowieckim, by wiedzieć o czem 
myśli. 

O Kraju! 
T7-letni blondyn o niebieskich o-

czach i w niebieskim mundurze opo­
wiada: 

— Zawsze w niedzielę szedłem na 
mecz Polonji; zawsze byłem zachry­
pnięty aż do środy — tak się na-
wrzeszczałem. Co tam się dzieje te­
raz z tym boiskiem przy ulicy Konwi-
htorskiej, z temi kortami tennisowe-
mi tuż przy murze i z tymi war jata­
mi co mieli szpital naprzeciwko ? 

— A tych galówek szkolnych nie 
wspomina pan? 

— Ech Boże! Ze trzydzieści razy 
w ciągu roku drałowałem z całym 
gimnazjum ze sztandarem, uroczy­
ście, na jakiś plac, przed jakiś za­
mek, do jakiegoś ministerstwa — 
tak samo go to nudziło jak teraz 
skrobanie kartofli. 

— Jak się nazywał minister oś­
wiaty ? 

Szsz...ssss...łatała... zapomnia­
łem. Był u nas nawet w szkole, ga­
dał coś długo i strasznie nudnie, zie­
waliśmy i deptali sobie po nogach. 

Ale nazwiska profesorów, woź­
nych, kolegów i wszystkich graczy 
ligowych, ten chłopak pamięta. I 
każdy dołek na boisku Polonii ma 
w oczach. Tylko świętosławski wy­
leciał mu z pamięci. 

Żołnierz dyplomowany, tj. taki co 
odbył przeszkolenie już w Polsce, 
gospodarski syn spod Chęcin, może 
godzinami mówić o polach falistych, 
o łąkach aksamitnych,, o ruinach 
zamku na górze, o miasteczku i o 
wiosce swej przycupniętej w parowie. 

— Jak się nazywał wasz wojewo-

— Nie wiem. Dziękowalim Bogu, 
że nigdy do naszej wsi nie przyje­
chał; brama tryumfalna drogo ko­
sztuje, nie musielim jak somsiedzi 
wykosztowywać się po próżnicy. 

Drzewka sadzone uroczyście, gvjo-
ździe wbijane w kije sztandarów, 
nieskończone akademje ku czci, ki­
lometry depesz dziękczynnych, go­
dziny milczenia dla wspomnienia, 
powitania spontaniczne, owacje ro­
zentuzjazmowane, żywiołowo odda­
wanie hołdu, pochody, wywieszania 
flag, mowy przez radio, orędzia do 
narodu, fotograf je w witrynach 
wśród kiełbas, sprawozdania o przy­
jęciach, oracje bankietowe — ileż 
tego było. w naszym życiu, jak prze­
walało się to po ulicach, jak zapy­
chano tym subsydjowane gazety,< ile 
to kosztowało czasu, wysiłku, pienię-
dzy... 

I nikt tego dziś nie wspomina, ni­
kogo te bzdury nie grzeją. Odwrot­
nie — ma się złość do tych rzeczy, 
bo zasłaniają obraz kraju. Każdy 
myśli z żalem o rozwalonym Zamku, 
nikt o tym co w nim mieszkał. 

— Dźiwna rzecz, mówi ex-wzoro-
wy urzędnik, codzień przypominam 
sobie jakieś dawne, nic nie znaczące 
powiedzenia żony, a z tylu, tylu aka-
demji, które wysłuchałem, nie pamię­
tam ani słowa. 

Kiedy to wcale nie dziwne. Jak 
ci ślązacy tęsknią do swych hałd, do 
Jtopalń, fabryk ogromnych. 

— A Grażyńskiego chcielibyście 
zobaczyć? Jest w Paryżu. 

— Do djabła, chcemy śląska, — 
nie jego. 

W bibliotece obozowej często pro­
szą: — Coś o Gdyni kolego. 

— Voila. 
Odnosi nazajutrz z wyrzutem: 

— Ja chcę o Gdyni, nie o tym szka­
radnym Kwiatkoivskim. Jego foto­
graf je tylko drażnią. Przecież po­
datki i praca,, które stworzyły Gdy­
nię, pochodziły od narodu — nie od 
tego karjerowicza. 

Nikt nie wypożyczył z biblioteki 
książki o Rydzu. Leży bezużyteczna, 
zapomniana, zakurzona w kącie pół­
ki. Trzeba ją będzie spalić, albo po­
wiesić, żeby nie zawadzała. 

Rozmawiając niedawno z pewnym 
znajomym Ukraińcem wspomniałem 
mu o trudnych warunkach pracy na 
uchodźctwie, dobrze mu zresztą zna­
nych. Mój Ukrainiec uśmiechnął się 
i powiedział mi: 
"Wy dopiero zaczynacie. My to zna­
my od dwudziestu lat. Zobaczycie, 
że będzie jeszcze gorzej". Mam w 
Bogu nadzieję, że jego przepowied­
nia, choć oparta na bolesnym doś­
wiadczeniu emigracji ukraińskiej i 
na dziejach naszego wychodźctwa z 
wojen poprzednich, nie sprawdzi się. 
Już to, co się obecnie u nas dzieje 
nie jest zabawne 
dzi trzeźwo myślących jest w kółku 
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Le­
piej w tych warunkach nie próbo­
wać nikogo przekonywać, ale starać 
się zrozumieć na swój rachunek 
światek nas otaczający, wytłumaczyć 
jego schorzenie psychiczne i zyskać 
przez to więcej wyrozumiałości dla 
postępowania niektórych, które by­
łoby czasem zbrodnicze, gdyby nie 
było chorobliwe. Wynik moich roz­
myślań na ten temat chciałbym tu 
pokrótce podać do publicznej wiado­
mości, z tym zastrzeżeniem, że primo, 
sam jestem emigrantem, więc bynaj­
mniej nie zamierzam siebie z masy 
owych chorych ludzi wyłączać, se­
cundo, że nie chodzi mi o żadną po­
litykę, ani o potępianie którejkol­
wiek z naszych licznych, i czci, albo 
przynajmniej względności godnych 
partii emigracyjnych. Mówię o emi­
gracji jako całości, i to nie tylko o 
emigrantach polskich dzisiejszych, 
ale o tym zjawisku wogóle, o ile mo­
głem je poznać na przykładzie współ­
czesnego uchodźctwa polskiego. 

Najpierw opis. Uchodźca odzna­
cza się, o ile mogłem zauważyć, bar­
dzo wielkim zainteresowaniem poli­
tyka. Można bez przesady powie­
dzieć, że myśli ó zagadnieniach po­
litycznych stanowią u niego ośrodek 
życia psychicznego. Skądinąd zajęcie 
polityką ma u niego zazwyczaj pos­
tać nieprawdopodobnie naiwną i po­
wierzchowną. Nie jest to człowiek, 
który by czytał poważne prace poli­
tyczne, choć ma po temu zazwyczaj 
czas; zagadnienia polityczne widzi 
najczęściej niesłychanie płytko, nie 
zadając sobie trudu jakiejkolwiek 
krytyki powszechnie naokoło niego 
głoszonych sloganów. Pod tym wzglę­
dem bodaj że uchodźca znacznie 
przewyższa pospolitego obywatela 
w kraju, nawet podczas wojny. Co-

{prawda ów przeciętny obywatel 
nigdy nie umie myśleć o polityce 
zbyt rozsądnie, ale przecież rzadko 
w kraju dochodzi do takiego spłyce­
nia, jak na emigracji. 

Nie mniej myśl polityczna tak da­
lece pożera naszego emigranta, że 

Druga książka, której nikt tknąć 
nie chce, jest o Mościckim. Raz je­
den wypożyczył ją strzelec Gutman. 
jTrzymał 6 tygodni: — Co? Na pa­
mięć się jej pan nauczył? Czemu tak 
długo pan nie zwracał? 

— Bo chciałem przeczytać, ale co 
zacząłem wieczorem pierwszą stroni­
cę — ze wstrętem odrzucałem; i 
tak nie przeszedłem poza tę pierw­
szą stronę. 

Och, ta nasza propaganda, co sła­
wiąc piękno Tatr zaznaczała, że Gie­
wont istnieje dzięki Bobkowskiemu, 
co pisząc o tem, że trawa rośnie, 
przypominała, iż to zasługa Poniato­
wskiego, co fakt oddychania przez 
społeczeństwo, przypisywała dobro­
dziejstwom Skwarczyńskiego i jego 
ozonu. Jak ta cała robota okazała 
się niepotrzebna, śmieszna, bezmyśl­
na. 

Kocha się Wawel mimo obecno­
ści w nim Francka, kochało Prezy­
dium na Krakowskim mimo to że 
siedział tam Sławoj. Tęskni się za 
puszczą Białowieską — nie za Lore-
tem i lasami państwowymi. Marzy o 
województwach — nie o wojewo 
dach. 

Polska to coś więcej niż ludzie co 
chwilowo nią rządzą. 

Karol Zbyszewski 

UWAGI 0 EMIGRANTACH 
odbija się to bardzo silnie na jego 
działalności i stanie psychicznym. 
Negatywnym skutkiem owego zain­
teresowania jest niezdolność do sys­
tematycznej pracy: emigrant, mając 
najczęściej sporo czasu, nie próbuje 
w niczym wzbogacić swojej wiedzy, 
poznać kraj, gdzie go los rzucił, stu­
diować coś z dziedziny swojej spe­
cjalności, ani wogóle niczego robić 
na serio, prócz — oczywiście — po­
lityki. Pozytywnie przejawia się to 
w wytężonej pracy psychicznej (acz­
kolwiek nie intelektualnej) nad spra­
wami politycznymi: emigrant ciągle 
o tym myśli i najchętniej staje do 
apelu, gdy ktokolwiek wezwie go, by 
coś zaczął robić dla dobra Narodu. 
Państwa, czy Ludzkości. 
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skłócenie wyładowuje się w szeregu 
akcji pozornie politycznych, których 
najbardziej typowym rodzajem jest 
spisywanie protokółów z tego, co ten 
czy ów powiedział i pisaniu donie­
sień do władz # 

Na zewnątrz natomiast sto­
sunki osobiste między emigrantami 
psują się coraz bardziej, powstają 
bardzo zamknięte koła, do których 
dane jednostki, napiętnowane jako, 
dajmy na to "beckowskie", „endec^ 
kie" czy „masońskie" nie mają dos­
tępu. Ludzie należący do wrogich 
sobie ugrupowań towarzyskich (mó­
wię towarzyskich, bo różnicy poli­
tycznej trudno nieraz się dopatrzeć) 
przestają się znać, tym bardziej od­
mawiają sobie wzajemnie pomocy i 
współpracy, 

Proszę ten obraz rzucić na tło 
wszechobecnej plotki, która zajmu­
je długie godziny spotkań towarzy­
skich między emigrantami, na tło 
nieprawdopodobnej często łatwowier­
ności, gdy chodzi o dane obciążają­
ce kogoś ze ziomków — a łatwo bę­
dzie zrozumieć, dlaczego Mickiewicz 
tak rozpaczał nad losem swojego u-
chodźtwa i dlaczego kilku z moich 
znajomych stara się jak ognia uni­
kać dzisiaj Polaków, aby w towa­
rzystwie cudzoziemców nie emigran­
tów oddychać mniej zepsutym po­
wietrzem. Bo powietrze, jeśli wolno 
się tak wyrazić, społeczne jest na 
emigracji zatrute, niemożliwe do od­
dychania dla kogoś, kto nie wchło­
nął go jeszcze w większych dawkach. 

Tak to wygląda, jeśli się chce zja-
'wisko opisać, nie wdając się w wy-
I jaśnienia. Ale, oczywiście, trzeba 
| spróbować sobie rzecz wyjaśnić. My­

ślę, że są po temu dwie drogi: jed­
na, bardziej powierzchowna, indywi-
dualno-psychologiczna, druga głęb­
sza, socjologiczna. Postaram się u-
źyć kolejno obu. 

Ze stanowska indywidualnej psy­
chologii nasuwają się dwre myśli, 
które mogą wytłumaczyć owo scho­
rzenie psychiczne emigracji. Przede­
wszystkim trzeba stwierdzić, że u-
chodźcy są mater jąłem stosunkowo 
gorszym pod względem odporności 
nerwów i siły charakteru. Następnie, 
ile ten już sam przez się słabiutki 
materjał przebył silny wstrząs, któ­
ry nie mógł przejść bez śladu. 

Więc najpierw : co to jest emigrant 
wojenny? Raczą mi wybaczyć moi 
towarzysze niedoli, dla których pi­
szę, że postawię sprawę brutalnie. 
Są między nami dwie kategorie lu­
dzi wartościowych: ci, co za wzorem 
cAlmanzora przebili się między sza­
ble i groty, uciekli i zmylili pogonie, 
aby zagranicą walczyć o sprawę pol­
ską orężem. O tych oczywiście nie 

mówię: to jest elita, ludzie z reguły 
bardziej wartościowi niż pozostali w 
kraju. Obok nich są i tacy, którzy 
poszli nâ tułaczkę, aby tam działać 
politycznie; mam na myśli, polity­
ków zawodowych, co to zajmowali 
się polityką nie od dzisiaj i nieraz 
z narażeniem życia poszukali moż­
ności dalszej pracy dla Ojczyzny po­
za jej granicami. I ci nie podpadają 
ma się rozumieć, pod sąd ogólny. 
Ale jak jest z resztą? Co sądzić o 
tych, którzy skorzystali z szczęśli­
wie posiadanego samochodu, czy 
protekcji, aby przekroczyć granicę 
w chwili gdy najeźdźca pobił nasze 
wojska i zaczynał rządzić ? Myślę, że 
możemy z ręką na sercu powiedzieć, 
że ci z nas, którzy do tej kategorii 
należą, albo którzy i później uciekli 
z piekła okupacyjnego, nie wystawili 
sobie świadectwa szczególnego bo­
haterstwa. To, naogół, ludzie słabych 
nerwów conajmniej, bardzo często 
ludzie słabych charakterów. Setki 
jest między nimi takich, którzy po­
rzucili swoje placówki, ważne obo­
wiązki, ba, nawet najbliższych, i 
gnani strachem wyjeżdżali ńa ob­
czyznę, byle dalej i byle znaleźć się 
w jakimś miejscu bezpiecznym. Są, 
oczywiście, wyjątki. 
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A ten sam emigrant żyje równo­
cześnie w świadomości, że cała jego 
przyszłość i los zależą niemal wyłą­
cznie od przebiegu wypadków wojen­
nych, a więc politycznych. Nie dziw, 
że oałe jego zainteresowanie skupia-
się na polityce — nie dziw też, że tę 
politykę uprawia tak, jak go na to 
stać, przy jego notorycznym nie-
przygotowaniu i złym stanie nerwo­
wym. Zachodzi przy tym bodaj je­
szcze następujące zjawisko: doznane 
od najeźdźców krzywdy sprawiają, 
że nasz emigrant żyje nienawiścią. 
Chciałby — jak każdy przeciętny 
obywatel, to jest jednostka pozba­
wiona heroizmu — mścić się. Ta żą­
dza zemsty opanowuje go zupełnie i 
prze do czynu. Ale, niestety, praw­
dziwy wróg jest na razie niedosięgal-
ny, bo chroni go, jego zwycięska do­
tąd, armia. Występuje zatem proces 
zastępczy i emigrant mści się, zaja­
dle, złośliwie, konsekwentnie, na lu­
dziach, których podejrzywa o "psu­
cie" roboty politycznej. Proces ten 
sięga nieraz tak daleko, że nienawiść 
przenosi się niemal całkowicie z wro­
ga na Bogu ducha winnych ziomków. 
A że charakter jest słaby i nerwy 
nadszarpnięte, że praca poważna wo­
bec, aż nadto zrozumiałego, zdener­
wowania, nie jest możliwa — wszy­
stkie siły wytężają się ku "politycz­
nemu" niszczeniu niemiłych sobie 
osobistości w kolonii polskiej. 

Pod tym względem zauważyłem 
nieraz coś, co bardzo było bliskie 
przejawów paranoicznych: bądź ma­
nia prześladowcza, bądź istny ćwiek 
w głowie, zupełnie bezpodstawny, a 
jednak tak silnie w niej tkwiący, że 
niepodobna jego właścicielowi nicze­
go pod tym względem wytłumaczyć. 
Wychodząc z takiego paranoicznego 
założenia, rozumuje nasz emigrant 
już dość poprawnie — ale podstaw 
rozumowania tykać nie pozwala. Nie 

twierdzę, oczywiście, by na emigra­
cji było wielu ludzi wprost obłąka­
nych, albo nawet chorych na nerwo-
zę: ale zjawiska pokrewne, powiedz­
my wstępne do nerwozy, czy j>syc ho­
ży w klinicznym słowa znaczeniu są 
bardzo pospolite. 

Mamy rzeczywiście do czynienia z 
pewnym schorzeniem psychicznym 
i wiemy skąd ono pochodzi. 

Jakkolwiek jednak zadawalające 
mogłyby się wydać powyższe próby 
wyjaśnienia naszego splotu zjawisk 
na gruncie psychologii indywidual­
nej, wydaje mi się, że aby go zrozu­
mieć w pełni, wypada nam sięgnąć 
do wyższej nauki, mianowicie do so­
cjologii. Uderza mianowicie fakt, że 
nasi emigranci, tak pozbawieni rów­
nowagi w sprawach społecznych, w 
innych dziedzinach — wyjąwszy mo­
żność normalnej pracy intelektual­
nej — są mniejwięcej normalni. Cho­
roba emigracyjna atakuje widocznie 
przedewszystkiem funkcje społeczne. 
Otóż jeśli tak jest, wypada szukać 
na to jakiegoś wyjaśnienia w dzie­
dzinie nauki o społeczeństwie, socjo­
logii. 

Wyjaśnienie takie jest możliwe w 
postaci hipotezy, którą chciałbym tu­
taj przedłożyć i wyjaśnić porówna­
niem. Będzie ona polegała na stwier­
dzeniu, że normalne życie społeczne 
części większej grupy jest możliwe 
tylko wówczas, gdy dana część znaj­
duje się w normalnym kontakcie z 
całością. Gdy taka część, albo luźno 
wybrane jednostki wyrwie się z ram 
w których dotąd bytowały, następu­
je rozluźnienie więzów społecznych, 
Względnie nawet zupełny ich rozkład. 
Weźmy rodzinę, która utrzymywała, 
dajmy na to w Warszawie, normalny 
kontakt z otoczeniem bliższym, przez 
pracę i stosunki towarzyskie i dal­
szym przez czasopisma i t.p. Ta sa­
ma rodzina przeniesiona nagle do 
Paryża i pozbawiona możności u-
trzymywania swoich kontaktów, za­
cznie się zgoła inaczej zachowywać 
w sprawach dotyczących całości na­
rodu, niż dawniej. Nie chcę przez to 
powiedzieć, by jej poczucie solidar­
ności z narodem miało zaginąć : mo­
że ono nawet wzróść. Ale bardziej 
konkretne stosunki, dające wyraz 
owemu teoretycznemu raczej poczu­
ciu i umożliwiające jego wprowa­
dzenie w czyn, zaczną ulegać pacze-
niu się: zaobserwujemy to właśnie, 
Co się dzieje dzisiaj na emigracji. 
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Trzeba z tego stanowiska patrzeć 
na to co nas otacza. Złościć się na 
nieszczęśliwych, którzy tyle przesz­
li, że ich słabe nerwy nie mogły się 
ostać znaczyłoby przypisywać pełną 
odpowiedzialność ludziom, którzy są 
w odpowiedzialności bardzo nieraz 
ograniczeni : ludziom chorym. Chcieć, 
aby emigracją dała ze siebie to, co 
dawała w kraju równie liczna porcja 
narodu, znaczy domagać się, aby od­
cięte ucho słyszało. Błąd etyczny i 
prawny w pierwszym wypadku, soc­
jologiczny w drugim. 

Co więc robić? A 110, robić co się 
da. Przedewszystkim starać się sa­
memu wydźwignąć ponad ogólny po­
ziom emigrantów — a pierWszyńi 
krokiem do tego jest zdanie sobie 
sprawy z własnej choroby. Przestać 
nienawidzieć i donosić, widzieć we 
wszystkich emigrantach cierpiącą 
część narodu, która potrzebuje le­
karza, nie sędziego. Duch jest jednak 
wielką siłą i jeśli nie potrafi przeła­
mać zupełnie praw psychologii zwie­
rzęcej, zwłaszcza gdy chodzi o sprawy 
społeczne, może jednak skutecznie 
korygować ich działanie, opanowy­
wać je, i nadawać prądowi życia 
kierunek. Pierwszym obowiązkiem 
myślących ludzi jest dać się znowu 
powodować duchowi, to jest rozsąd­
kowi: zrozumieć, że owa poczwarńa 
zmora emigracyjnych stosunków jest 
wynikiem stoczenia się człowieka na 
poziom bliski zwierzęcia, w którym 
rozum i wola nie mają kontroli nad 
ciemnymi siłami biologicznymi. — 
Następnie starać się pracować z tym 
materiałem jaki jest do dyspozycji. 
Między emigrantami są ludzie, któ­
rzy pragną się wyrwać z błędnego 
koła intryg i nienawiści, są i tacy, 
którzy już się wyrwali. Z tymi' łą­
czyć się, bez względu na różnice po­
glądów i partii, jako że dzisiaj chodzi 
o wielkie rzeczy, w których jesteśmy 
wszyscy zgodni. Znaleźć sobie choć 
minimalne kółko ludzi względnie 
zdrowych, w nim oddychać czyst­
szym powietrzem i podnosić się wza­
jemnie. To byłby program, nie wiel­
ki, ale może skuteczniejszy, niż ca­
ły olbrzymi wysiłek wkładany przez 
tylu we wzajemne niszczenie się. 

G. Poczta 

Niedyskrecje 
W Kownie, kiedy tłumy inte­

resantów zalegały mały przed­
pokój i schody francuskiego 
poselstwa, a o każdą wizę tranzy­
tową trzeba się było starać oso­
bno, zmęcjzony kilkunastodnio-
wem wyczekiwaniem pewien zie­
mianin z Wileńszczyzny, o histo-
rycznem nazwisku, przypomniał 
sobie swoje spotkania z królem 
Gustawem V i zatelegrafował z 
prośbą o pomoc w uzyskaniu 
szwedzkiej wizy. 

W parę dni później przyszła 
ze Sztokholmu odpowiedź w ję­
zyku francuskim: 

— "Question très difficile. 
Ferai tout mon possible. Gustaf". 
(Gustaf ze szwedzkiem f na koń­
cu). 

Przygnębieni niedawnemi 
przeżyciami, nie odrazu zorjen-
towaliśmy się w tonie królew­
skiej depeszy. Zdumieni kiwa­
liśmy głowami: — Że też nawet 
królowi tak trudno ją uzyskać! 
Dopiero później zrozumieliśmy, 
że pełen prostoty i poczucia hu-

••• 

moru starszy pan uważał, że jed­
nak... to nie jest zupełnie od­
powiednie prosić o wizę — sa­
mego króla. 

• * 
W norweskiem Storting i 

szwedzkiem Riksdag, a także 
i w Finlandji przewodniczący 
utrzymuje na sali porządek za-
pomocą młotka. W dawnych 
sejmach polskich marszałek u-
trzymywał porządek zapomocą 
marszałkowskiej laski, którą 
stukał w zieińię, gdy chciał 
przerwać zbyt gorącą dysputę 
dwóch zaperzonych panów-bra-
ci. 

Obecna Rada Narodowa urzę­
dująca w Angers odstąpiła od 
tej staropolskiej tradycji. Prze­
wodniczący Rady, p. Mikołaj­
czyk, używa zamiast laski 
dzwonka, którego fantazyjnie 
wygięta rączka ma kształt kota. 

Opowiadają iż jest 
to jedyne miejsce w Angers, 
gdzie można spokojnie trzymać 
kota za głowę. 

Sprawozdania kinowe 
Gdyby premjera „Ninoczki" odby­

wała się w czasach pokojowych, 
przed kasą kina Colisée wystawałby 
długi i zakręcony ogonek. 

Poraź pierwszy 
wielka tragiczka ekranu 
Greta Garbo 
roześmiana! 
Ale dziś słowo Narvik elektryzuje 

daleko bardziej, Trondhjem i Bergen 
pobudzają wyobraźnię. Film Grety 
nieszczęśliwie trafił. „Biały płomień 
Szwecji" śmieje się poraź pierwszy, 
a jednocześnie poraź pierwszy jękli­
we głosy syren zawodzą nad jej oj­
czyzną. I odrazu wchodzimy do ki­
na niezbyt życzliwie usposobieni. 

Greta jest zrobiona na bolszewicz-
kę. Ma proste, niefryzowane włosy, 
przy których twarz zabiera jeszcze 
więcej miejsca, wygląda jak wielka, 
biała plama, usta są jeszcze szersze, 
a nos wydłużony. Ubrana w pensjo-
narską sukienkę, ciemna spódnica i 
biała bluzka z krawatem. "Towarzy­
szka Jęguszowa" zostaje wysłana w 

ważnej misji z Moskwy do Paryża. 
Film operuje taniemi efektami. W 

Paryżu olśniewa ją szampan, elegan­
cki hotel, a najbardziej — ekscen­
tryczny kapelusz ha jednej z wys­
taw. Kapelusz jest brzydki jak nie­
szczęście, ale Nirioczka jest olśniona, 
kupuje go po długich godzinach zma­
gań z wzrastającą pokusą i wsadza 
na głowę. Kiedy na dobitek zjawia 
się jeszcze na horyzoncie elegancki 
bubek i obiecuje miłość, świat bur-
żuazyjny staje się rajem, o wiele re­
alniejszym od "czerwonego". 

Następuje flirt z tak taniemi efek­
tami, że ma się ochotę wziąść coś 

J E D Y N A  
• 

CUKIERNIA 

P O L S K A  

ciężkiego do ręki. Ninoczka z zawią-
zanemi oczami słyszy wystrzelający 
korek szampana, podpita i roześmia­
na osuwa się na ziemię : — ach, przy­
pomina mi to rozstrzeliwania!... A 
potem ględzi coś jeszcze o swoim 
ataku w roli "brygadjera" na War­
szawę, o miłości do niej polskiego 
ułana i o tem jak go ona znienacka 
— zabiła... 

Ktoś siedzący przy mnie mruknął 
z wściekłością: — Poszłost!... 

Tak, to jest najwłaściwsze słowo, 
które niema w polskim odpowiedni­
ka: mocniejsze niż — płaski, słabsze 
niż — plugawy. Taki trywialny, tani 
i głupi. 

Poszłost! 

Nad program idzie kilkuminutowa 
kolorówka. Jest to uobrazkowany 
„Błękitny Dunaj". Na tle norwesko-
boeklinowskiego krajobrazu: olbrzy­
mich skał piętrzących się ze wszy­
stkich stron i strumienia, który kas­
kadą spada wdół, po szmaragdowej 
wodzie zaczyna krążyć w takt walca 
przezroczysty elf. A potem ptaki 
zbierają z dzwonków modry pył i 
sypią w wodę, żeby Dunaj stał się 
błękitny, i wolno jak gondola płynie 
łabędź udekorowany girlandami z 
róż i lampjonami. Zachwycona wi­
downia klaszcze. Może nareszcie ry­
sownikom kolorówek zaczęło świtać, 
że właśnie najpiękniejsze filmy ob­
chodzą się bez pogoni, walenia z roz­
pędu łbem w mur, bicia pałką po gło­
wie, czerwonych kół przed oczami i 

LES DOUCEURS 
DE 

MON PAYS 
20, rue Vignon 

Tel: OPEra 03-10 
Metro: Madeleine 

gwiazd wyskakujących z guza na 
czole 

• 

— „4-ta rano" (4 heure du ma­
tin). Lekki i niemądry, doskonale 
grany film, który za parę franków 
chodzi po przedmieściach. Polecam. 

— „Po Mein Kampf, moje zbrod­
nie" (Après Mein Kampf mes cri­
mes). Pośród wielu świetnych fil­
mów propagandowych, ten należy 
do najsłabszych. Nie radzę. 

* ~ 

W jednym z najbardziej reprezen­
tacyjnych, paryskich kin na Champs-
Elysées, w „Marignan" od paru dni 
idzie premjera „Burzy" (Tempête). 
Jest to film obliczony na gust naj­
szerszej publiczności. Rozdzierający 
melodramat pełen miłości, tajemnicy 
i poświęcenia. 

Międzynarodowy, niezwykle spry­
tny oszust, urządza raz poraź afery 
na wielką skalę, ostatnią w New-
Yorku — rzuca na rynek wspaniale 
rozreklamowany środek na wybiela­
nie murzyńskiej skóry. Miljony płyną 
do kasy. Prywatny samolot stoi na 

lotnisku zawsze przygotowany do od­
lotu. 

Międzynarodowy oszust ma córkę, 
jedynaczkę, która wyszła za szefa 
policji. Dość kłopotliwa koligacja. 
Oczywiście mąż nic nie wie o istnie­
niu papy, córka odwiedza go w ta­
jemnicy podczas jego krótkich byt­
ności w Paryżu, drży o jego los, bła­
ga by się ustatkował, ale papa nie 
chce się pozbyć złotodajnego nałogu. 

Wreszcie wspólnik go zdradza, po­
licja jest na tropie, szef powracają­
cy niespodziewanie zastaje go we 
własnym domu — w ramionach żo­
ny. Szereg patetycznych scen kończy 
się tem, że szlachetny oszust ginie w 
płomieniach przez siebie podpalone­
go domu, po uprzedniem zniszczeniu 
kompromitujących fotograf ji eórki i 
uduszeniu nikczemnego wspólnika. 
Serce nie człowiek! 

Oszusta gra tragik popularnego 
kalibru, Erik von Stroheim. Córkę 
aktorka o przeciętnej urodzie i ta­
lencie, Annie Ducaux. Doskonałą pa­
rę wspólnika i jego kapryśnej ko­
chanki, tworzą: Dalio i Arletty. 

•JPr.ESÉM!: Mi' EDDY -

Kawa - Herbata 
Wytworne ciasta 

niły nastrój — miejsce spotkania polskiego towa­
rzystwa 
3ABY, STRUCLE, SERNIKI, TORTY, PĄCZKI 



Kalendarz wofenny 
Środa 10 Kwietnia 

Narvik, port położony na północy Norweg ji, i 
ważny ze względu na eksport rudy szwedzkiej został również zajęty 
przez Niemców. Bezpośrednio po zajęciu Oslo Niemcy przystąpili do 
formowania rządu norweskiego, na czele którego stanął niejaki Quis­
ling. z którym zdaje się już od dłuższego czasu byli w kontakcie. Poza-
tem Berlin oświadcza, że wejście wojsk niemieckich do Danji i Norwe-
gji oznacza wzięcie tych krajów pod opiekę III-ej Rzeszy. 

Czwartek ll Kwietnia 

Flotylla 5 torpedowców angielskich zaatakowała 
siły morskie niemieckie stojące w porcie Narvik. Jeden torpedowiec 
niemiecki został zatopiony, 3 inne uszkodzone. Anglicy stracili 2 tor­
pedowce, jeden został uszkodzony, poczem wobec przeważających zna­
cznie sił musieli się wycofać. Baterje przybrzeżne norweskie zatopiły 
2 krążowniki niemieckie Bliicher i Karlsruhe, co znajduje potwierdze­
nie w komunikacie niemieckim. Pozatem nadchodzą wiadomości o sfor­
sowaniu przez jednostki floty angielskiej Skagerraku. Wreszcie, lot­
nictwo obu stron rozwija znaczną działalność. Anglicy bombardowali 
przez szereg godzin z powietrza okręty wojenne niemieckie stojące w 
porcie w Bergen jak też statki idące w kierunku na Oslo. Niemcy bom­
bardowali bazę lotniczą w Scapa Flow. 

Dowództwo wojskowe niemieckie czyni starania nawiązania kontak­
tu z królem Haakonem, by go skłonić do zaprzestania walki. Wojska 
norweskie biją się na północ od Oslo — w całym kraju wzmaga się opór 
przeciw agresorowi. 

Z innych krajów najwyraźniejsze stanowisko proniemieckie zajmują 
Włosi tłómacząc akcję Niemiec w Danji i Norweg ji założeniem min u 
wybrzeży norweskich przez aljantów. Tymczasem szereg szczegółów, 
jak obecność wojsk niemieckich w Narvik jeszcze przed założeniem 
tych pól minowych jak również łatwość z jaką Niemcy opanowali po­
szczególne porty wskazuje na długotrwałe przygotowania. 

Lord Halifax oświadcza w Izbie Gmin, że nawet gdyby Norwedzy by­
li zmuszeni do negocjacji, to Anglja zajmie miejsce Norwegji dla prze­
ciwstawienia się agresji. Co do Rosji oświadczył że stanowisko Anglji 
zależeć będzie od pomocy, którą dla jakiegokolwiek powodu chciałyby 
Sowiety udzielić Niemcom. 

Piątek 12 Kwietnia 

Winston Churchill w dłuższem przemówieniu w 
Izbie Gmin daje obraz dotychczasowego przebiegu walk z którego wy­
nika, że dotąd Niemcy stracili conajmniej 36.000 ton okrętów wojen­
nych; Anglja 5.200, Norwegja 2.100. Pozatem oświadczył, że Anglja 
zajmuje wyspy Faroe (duńskie) oraz że nie dopuści do wylądowania 
Niemców w Islandji. Taksamo jak premjer Reynaud w parlamencie 
francuskim jest przekonany, że rezultatem akcji niemieckiej będzie 
doskonałe uzupełnienie dotychczasowej blokady oraz zapowiada zde­
cydowaną akcję aljantów w Norwegji. 

Król norweski Haakon oraz jego iząd wydają proklamację w której 
wzywają naród cały do walki z najeźdźcą ; dotychczasowy gabinet nor­
weski pozostaje za zgodą Stortingu u władzy, jako jedyny legalny rząd 
norweski. Uprzednio król przyjął posła niemieckiego Brauera, któremu 
oświadczył, iż nie uznaje rządu Quislinga powołanego przez Niemców. 

Stanowisko Holandji, obecnie tem bardziej zagrożonej, oraz Belgji 
ulega dalszemu usztywnieniu antyniemieckiemu — oba te kraje robią 
dalsze przygotowania defenzywne. Sytuacja Szwecji staje się nadwyraz 
krytyczna, nacisk Berlina na Sztokholm wzrasta. 

Sobota 13 Kwietnia 
Flota angielsko założyła rozległe pola minowe rozciągające 

się od Bergen aż do Oslo i włącznie z Kattegatem, na południe zaś 
wzdłuż wybrzeży duńskich i niemieckich aż do granicy wód terytorial­
nych holenderskich. 

Z Sztokholmu donoszą iż morze wyrzuciło dotychczas około 3.000 
trupów marynarzy niemieckich pochodzących z zatopionych w Katte-
gacie przez flotę angielską transportów. 2 statki niemieckie z amuni-
cją wyleciały w powietrze. 

Generał Sikorski wręczył 10 bm. sztandar brygadzie podhalańskiej 
gotowej do odejścia na front. 

Premjer szwedzki wygłosił przemówienie przez radjo, w którem 
stwierdził, że Szwecja przeciwstawi się siłą próbom przejścia przez jej 
terytorjum ; w razie potrzeby Szwecja gotowa jest bronić swej całości i 
niepodległości. 

Generał Falkenstein, dowódca wojsk niemieckiech w Oslo wydał roz­
kaz że każdy Norweg który usłucha rozkazów mobilizacyjnych zostanie 
rozstrzelany. 

Prezydent Stortingu norweskiego Hambro wyjechał dla nawiązania 
kontaktów do Sztokholmu — wzywa naród norweski do oporu. 

Niedziela 14 Kwietnia 

Flotylla angielska złożona z szeregu destroyer'ôw 
i pancernika Warspite wpłynęła do fjordu Narvik i po dłuższej walce 
zatopiła wszystkie 7 kontrtorpedowców niemieckich tam się znajdują­
cych. Anglicy mają 3 destroyery lekko uszkodzone. 

Flota angielska założyła nowe pola minowe rozciągające się od wy­
spy Bornholm, napizeciw wybrzeża polskiego aż po Memel. Fakt ten 
wywołuje gwałtowną reakcję w Berlinie, gdzie oświadczają że może to 
zmusić Niemcy do zmiany ich stanowiska wobec Szwecji. 

Mobilizacja odbywa się w Norwegji w d.c. Praca notuje szereg utar­
czek z wojskami niemieckimi, które starają się przeciąć linję kolejo­
wą Oslo-Sztokholm oraz nawiązać kontakt z desantem swoim w Ber­
gen. — Król Haakon oświadczył, że nie opuści terytorjum swego kraju. 

Wobec zupełnej prawie niemożliwości posiłkowania swych desantów 
drogą morską, Niemcy od 3 dni przerzucają samolotami komunikacyj­
nymi wojsko i lżejszą broń. Ilość ogólna wojsk niemieckich w Norwegji 
obliczana jest na około 35.000. Główne dowództwo norweskie stwierdza 
ponownie, że w pierwszym dniu wojny zatopione zostały przez baterje 
nadbrzeżne w fjordzie Oslo również pancernik Gneisenau (26.000 ton) 
oraz krążownik Emden (6.000 ton.) 

Prezydent Roosevelt potępił w ostrych słowach najnowszą agresję 
niemiecką w Danji i Norwegji. — Francja i Anglja otrzymały zezwo­
lenie na zakupno w U.S.A. najnowszych samolotów wojennych. 

Posłowie francuski, angielski i polski (Starzewski) akredytowani w 

Poniedziałek 15 Kwietnia 

Komunikat admiralicji angielskiej donosi o uszko­
dzeniu conajmniej przez jedną torpedę pancernika niemieckiego "Admi­
rał Scheer" przez łódź podwodną „Spearfish". 

Od 3 dni lotnictwo angielskie bombarduje codziennie lotnisko w Sta-
vanger, przyozem zniszczonych zostało szereg aparatów niemieckich. — 
3 aeroplany niemieckie zostały zestrzelone przez Norwegów. Komuni­
kat naczelnego dowództwa norweskiego donosi o szeregu walk w róż­
nych punktach położonych w odległości 60-70 kim na północny wschód 
od Oslo. Pozatem prasa donosi o zajęciu przez Niemców kilku miejsco­
wości położonych na południowy-zachód od stolicy Norwegji. W chwili 
obecnej nie może być jeszcze mowy o utworzeniu się jednolitego frontu 
walk, które rozgrywają się jednocześnie w kilkunastu punktach. — 
Lotnictwo niemieckie bombarduje systematycznie w ciągu ostatnich dni 
miejsca pobytu króla Haakona. — 2 aeroplany niemieckie zostały zes­
trzelone przez Szwedów nad terytorjum szwedzkim. 
Kopenhadze zostali przez Niemców wypuszczeni i przybyli do Ha,< 

Czy wiecie że... 
Kiedy to piszę Szwecja stoi w 

przededniu wojny, kiedy maszyna 
rotacyjna zacznie wyrzucać z szyb­
kością — numer na sekundę — pach­
nącą świeżą farbą gazetę, być może 
Szwecja już będzie walczyć. 

Kraj ten wydał Sven Hédina, wiel­
kiego podróżnika, człowieka, który 
przeszedł pieszo i zupełnie sam pu­
stynię Gobi, zdobył Himalaje i 5 ra­
zy przewędrował Azję, który twier­
dził, że nie może znieść widoku bia­
łej plamki na mapie z napisem: -— 
„niezdobyte",który stał na czele ru­
chu nazistowskiego w Szwecji, i któ­
ry po wybuchu ostatniej wojny przy­

leciał na konferencję do Sztokholmu 
prosto z Berchtesgaden, aby oficjal­
nie reprezentować orjentację pronie­
miecką. Człowiek, którego nazwisko 
z niechęcią i żalem wymawia dziś 
Europa. 

Kraj ten wydał również generała 
Mannerheima, ucznia słynnej szko­
ły kadetów w Petersburgu, odznaczo­
nego rosyjskiemi krzyżami zasługi w 
wojnie przeciwko Niemcom, i nie­
mieckimi w walce z Rosją; władają­
cego biegle 6 językami, uprawiające­
go dotąd sport narciarski i grę w 
golfa, chełpiącego się tym, że dziś 
cieszy się niemniejszem powodzeniem 

u kobiet, niż za kadeckich czasów. 
72-letni człowiek, który podbił serca 
całego świata. 

Szwedem był największy wróg ko­
biet — August Strindberg, szwedką 
Selma Lagerloef, która nie potrafiła 
przeżyć bohaterskich i samotnych 
zmagań malutkiej sąsiadki. 

W Szwecji urodził się aferzysta 
o światowej sławie, król zapałczany, 
Ivar Kreuger. W Szwecji człowiek, 
który pierwszy zastosował dynamit, 
aby potem rozkochać się w literatu-* 
rze i ustanowić największą nagrodę 
świata: Alfred Nobel. 

Szwedzka krew płynie w amery­
kańskim lotniku — Lindbergu, i 
szwedzka w ex-prezydencie Hooverze, 
który po wybuchu wojny finlandz­
kiej stanął na czele amerykańskiej 
akcji pomocy. 

SZENK 
Dyplom Warszawski 

Wykonywuje po cenach konkuren 
cyjnych umundurowanie pp. Ofice­
rów W. Polskich z przepisowych ma­

teriałów. 
16, rue Houdon, 

Met. Pigalle Tel : MON. 86-62. 
Paris. 

Mundury 
Wojskowe 

będą starannie wykonane 

w ciągu 3 dni za 845 fr. 
•w firmie Londres-Roubaix-Tailleurs 

97. Av. de Clichy. 
Metro: Fourche. Autobus: R bis i H. 

Firma polecana 

KOHORTA 
Wydawnictwo książek polskich 

• 
Celem dostarczenia Polakom na obczyźnie taniej, aktualnej 

książki polskiej — powstało w Paryżu (45 rue Decamps, tel. 
TRO. 28-80) Wydawnictwo KOHORTA; 

Dotąd wyszły w druku następujące książki KOHORTY : 
BIBLIOTECZKA BELETRYSTYCZNA 

(okładki żółte) 
B. Pawłowicz: Przygody łodzi podwodnej "Orzeł" 
E. Ligocki: Z ziemi obcej do Polski 
M. Lisiewicz: Posucha 
BIBLJ OTECZKA PAMIĘTNIKÓW 

(okładki zielone) J 
B. Pawłowicz: Przez Ocean do Polski Walczącej 
J. Growski: ZSRR — Wspomnienia 
A. Bogusławski: Ku Lepszej Przyszłości 
BIBL J OTECZK A SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 

(okładki pomarańczowe) 
S. Koterski: Błędy 
J. Kowalski: Gestapo w Polsce 
H. Korab-Kucharski : Odkryjmy Francję. 

Cena tomiku w oprawie kartonowej we Francji 8 frs, prze­
syłka 60 cent. 

Dalsze książki ogłosimy niebawem. 
Oprócz książek, KOHORTA wydała również płyty gramofo­

nowe z muzyką polską: "Warszawianka", „Kosa i karabin", „Kra- • 
kowiak", „Kujawiak", oraz „Piosenka Wojskowa" i „Melodia lu­
dowa". Cena płyty 30 frs. przesyłka wraz z asekuracją od potłu­
czenia 7 frs. • 

Redakcja "SŁOWA" pragnąc ułatwić swym czytelnikom na­
bycie polskiej książki wprowadza sprzedaż ulgową wydawnictw 
KOHORTY. Załączony kupon przedstawiony lub przesłany do • 
KOHORTY, (Paris XVI, 45 rue Decamps, Metro Pompe) upraw- • 
nia do nabycia wszystkich jej wydawnictw z ustępstwem 10%, a 
w razie nabycia conajmniej 4 książek lub 3 płyt z ustępst- • 
wem 15%. 

KUPON ULGOWY "SŁOWA" 
na nabycie wydawnictw KOHORTY 
z ustępstwem 10% wzgl. 15% prze­
słać wraz z zamówieniem na książki 
i płyty, lub przedstawić w Wydaw­
nictwie KOHORTA, Paris XVI, 
45, rue Decamps, Metro Pompe 

n\ 

Lgri. 

W godzinach popołudniowych nadeszła wiadomość 
o wylądowaniu sił zbrojnych angielskich w Narwiku oraz kilku innych 
punktach wybrzeża norweskiego. 

Zwraca uwagę wczorajsza audycja radjowa z Rzymu, w której m.i. 
czytamy, iż nie należy robić sobie iluzji iż Włochom uda się uniknąć 
konfliktu; dlatego też Włosi przygotowują się do wojny. "Italja nie 
mogłaby dopuścić do podobnego zaskoczenia przez wojnę jak Norwe­
gja... musi być gotowa do dania samemu sygnału do walki, w chwili 
przez siebie obranej". 

Wiadomości z Ankary wskazują na intenzyfikację pogotowia wojen­
nego. 

Wtorek 16 Kwietnia 

Od początku operacji skandynawskich t.j. w 
przeciągu 10 dni Niemcy stracili 16 okrętów wojennych oraz 23 stat­

ki handlowe. 
Lotnictwo angielskie rozwija poważną działalność bombardując lot­

niska norweskie zajęte przez Niemców jak i okręty stojące w Bergen. 
Rząd norweski wydał odezwę przez radjo do narodu, w której wzy­

wa do najbliższej współpracy z wojskami aljanckimi przybywającymi 
do Norwegji. 

Rząd Quislinga ustanowiony w Oslo przez Niemców zdemisjonował. 
Dopiero teraz nadchodzą sprawdzone wiadomości, że w dniu agresji 

na Danję rozegrało się szereg utarczek z wojskami niemieckimi pod­
czas których Duńczycy mieli kilkuset zabitych. 

Na skutek oświadczenia ministra spraw zagr. japońskiego Arity o 
zainteresowaniu jakie Japon ja okazuje w stosunku do Indji holen­
derskich, prasa japońska pisze iż na wypadek inwazji Niemiec na Ho-
landję nastąpić może zajęcie Indji holenderskich bądź to przez Anglję, 
bądź to przeiz Niemcy; wreszcie Stany Zjednoczone mogłyby tam us­
tanowić protektorat. Wszystkie te 3 hipotezy są nie do przyjęcia dla 
Japonji, która nie ma tam wprawdzie żadnych aspiracji terytorjalnych 
natomiast bardzo duże zainteresowania ekonomiczne. — Postawienie 
tego problemu wywołuje w Stanach Zjednoczonych, bardzo duży od­
dźwięk i pewne zaniepokojenie. 

Prezydent Roosevelt wygłosił przemówienie na zebraniu „Unji repu­
blik amerykańskich", w którem m. in. oświadczył, iż republiki amery­
kańskie gotowe są odpowiedzieć siłą na siłę gdyby tego zaszła potrze­
ba. 

Min. spraw zagr. belgijski Spaak określił postępowanie Norwegji ja­
ko przykład dla drugich; Belgja uczyni wszystko by uniknąć wojny, 

lecz jej niepodległość i całość są rzeczami cenniejszemi od pokoju. 
"POLAK WE FRANCJI" Lmp. de L'ENTREPRISE 84, Quai de JEMMAPE& Paris 10. 

• 

Komunikaty 
Stowarzyszenie „Les Amis de la 

Pologne" organizuje wystawę doku­
mentacji zniszczenia niemieckiego 
dokonanego w Warszawie. 

Otwarcie wystawy nastąpi w środę 
24 kwietnia o godz. 16-ej w Maison 
Peugeot, 65 Avenue des Champs-
Elysées. 

Cenzurowane 

Wszyscy 
Polacy 

leczą się polskimi lekami firmj 

Magister 
KLAWE 

Informacje i cennik leków 
bezpłatnie 

LABORATORIUM MAGISTEE 
KLAWE 

39, Bld. de la Tour-Maubour 
Paris 7e. 

Pierwszorzędny polski 
krawiec wojskowy 

przyjmuje zamówienia pp. Ofi­
cerów Armji Polskiej, Lądowej 
i Lotnictwa. FIRMA MAURICE 

— wł. M. RADZIE JE WSKI 
Wykonanie pierwszorzędne — 

ceny b. przystępne 
Sprzedaż materjałów oficerskich 
przepisowych. Wzory wysyła się 
franco. 

19, Bld. St. Michel 
Metro: Odeon Tel: ODEon 11-81 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU 
Librairie Polonaise à Paris 

123, Boulevard St-Germain, Paris VI. 
Telefon DANton 04-42 Metro: Odeon 

lub Saint-Germain des Pres 
POLECA KSIĄŻKI W JĘZYKU POLSKIM I FRANCUSKIM 

CENY ŚCIŚLE KATALOGOWE 
Obecnie posiadamy na składzie następujące podręczniki do nau­

ki obcych języków: . 
1) 1.000 słów po francusku. Najłatwiejszy samouczek języka 

francuskiego w 34 lekcjach z 94 ilustracjami. Opracowali 
C. BUCHOLTZ, Dr. E. WALLENBERG I M. GORYŃSKI fr. 100 

2) B. HAMEL — Le Français Moderne à l'usage des Polonais, 
w oprawie kartonowej (ukaże się w najbliższych dniach) fr. 25 

3) Paul HARDY — Moja metoda. Najłatwiejszy i naj­
nowszy podręcznik do nauki języka francuskiego. W opra­
wie kartonowej. Ukaże się w drugiej połowie marca fr. 
1) S. W. PIW AR — Praktyczna metoda języka angiels-
skiego do nauki z pomocą lub bez pomocy nauczyciela fr. 

5) B. HAMEL — Podręczny słownik francusko-polski 
i polsko-francuski z wymową fonetyczną. Część I fran-
cusko-polska 
6) Część II polsko-francuska fr. 

7) Prof. M. H. DZIEWICKI — Słowniczek karzełek pol­
sko-angielski i angielsko-polski z wymową w opr. płó­
ciennej 

8) Z. FRENKIEL — mówmy po francusku, wydanie 
3-cie, fr. 

Ponadto posiadamy na składzie bogaty wybór słowników ob­
cojęzycznych oraz książek ze wszystkich dziedzin. 

Na żądanie katalogi polskie i francuskie bezpłatnie ze wszy­
stkich dziedzin i specjalności. 

Zwracaj się z pełnym zaufaniem do 
KIĘGARNI POLSKIEJ W PARYŻU 

24 

36 

65 
65 

27 

24 

Warszawski Pierwszorzędny Krawiec Wojskowy 

GOTHARD 
23, rue Clauzel — Paris 9e Tel. TRU. 03-37. 

przyjmuje zamówienia na umundurowanie pp. Oficerów Arm. Lądowej i 
Lotnictwa, według ścisłych przepisów Rządu Polskiego. 

Specjalny dział sprzedaży 
materjałów .przepisowych dla umundurowania pp. Oficerów (próbki wy­
syłamy franco na żądanie), płaszczy skórzanych, płócianych i nieprzema 
kalnych — czapek, furażerek, rogatywek, haftów wojskowych i dodat­
ków wojsk. Ceny niskie. 

Jedyna Polska Instytucja Finansowa na Wychodztwie 
Bank Polska Kasa Opiek! S. A. 

ODDZIAŁ W PARYŻU 
23, rue Taitbout, Paris 9e 

Metro: Opera i Chaussée d'Antin 

AGENCJE : Lens, Montceau-les-Mines, 

PRZYJMUJE WfcŁADY: 
NA KAŻDE ŻĄDANIE I TERMINOWE 

BIERZE UDZIAŁ WE WSZYSTKICH 
poczynaniach gospodarczych Wychodźtwa, jako Skarbnica pol­

skich organizacji i Towarzystw, które powierzają jej swe fundusze 
POŚREDNICZY BEZINTERESOWNIE w zbiórkach na cele na­
rodowe i społeczne 

ZASILA KREDYTAMI POLSKIE PLACÓWKI 

gospodarcze i kulturalne we Francji 

Bank P.K.O. cieszy się zaufaniem Wychodźtwa 
ODDZIAŁY: Buenos-Aires, New-York Tel-Aviv. 

Polski Wojskowy 
ZAKŁAD KRAWIECKI 

POD KIEROWNICTWEM P. GRUDZIŃSKIEGO. 

Krojczego zakładu krawieckiego Domu Polskiego. Fachowe wykona­
nie umundurowania pp. Oficerów Wojsk Polskich, Lądowych i Lotni­
ctwa, oraz dodatków wojskowych czapek, furażerek i t.p. Specjalność: | 

spodnie polskiego kroju. 

30, Bld. VOLTAIRE, — M-ro Republique. — Tel.: ROQ. 58-33. 

Gérant; J. A. BYSTRZANOW&XA. 


